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W LASACH · SP,'ALSKICH • . 
W coora.jszeg-0 ' ~-oru~ na­

;. ku tek · telefonu ,· p. Prmyd:enta 
z1~itej ze Spały, isygnai!Vrującego 

Ila.pad bandy z.~oolde] w okoll­
ca,ch Spały na .PNejeidżają.eyeh 
kupców i wlośc]?m, ~yły na · 
1iejsce wypadku sa.mochody z 
1n;edsta;wimetamm władiz policji 
stołecznej w r.)sobaeh: min. Rnb­
nera, iinsp. ~kiego, Kurna.­
t()-ws.kiego, LJliensterna i Nowaka 
'>rart silnych odd.zla.łów poJ.iejt 

Po p-rzyf>yciu n~ mfojace' Qka­
Zal:o ~ę, że ptl'tybyły · ti:łm r'ów­
nież' władke polieyj;n.e - na.Jbliź­
~zyeh · J>OWłiatów; 
~rzezińslpi.ego, rawskieqó, skier­

. nie?Ji.cki.ego, 7A3dżkiego. 
Z IĄd'Zli. natyehmi-ast po otr-zy­

rn.aini.u , telefon-ogram-u wyiruSeył 
na mktsee wYPa.dku ei.lny odff"Liał 
p<>-Htji, ' z komilsa~z.em W a~em 
n3 ~le. . 

Wyjatid n~p.ił t.a.k natie; ii 
w clrWilę pot~m nfo było ~o i 

'> L'. 

"· !-· 

osób Wiarygodiiycl1, od którycli 
moma.by s.ię było dowied'liieć, 

co właściwie jest powodem 
alarmu. 

KTążyły jedynie naijsprz.e(',z· 
Jl!iesze J?lotki1 roo.nące w O'Ct~ t"l1 
d-0 niebywały-eh rozmiarów. 

.tak się dow.iadują .,Nowiny" 
ze źródeł miarodajnych. handy<'i 
zaibild jednego kupca, l{Hku cięż­
ko Mnili. 

BIHmy.eh 8VCrie.gółów bni·k. 
gdyi d:0 ch\\•ili zamkn-ię(!ia nume· 
ru komisarz Wayer nie po-wróoił, 
a, w lasaich &pa..Jski-ch trwa obbi-
wa. . 

S-rozeg-Oły zuchwałego napadu · 
bamdytów \V p<>bli:żn Tezydenojl 
Prezy<lenfa Rzplilf:.ej podad-z.ą. ju­
trze,ime .,N owi ny". 

NAPAD POD CHOJNAMI. 
Dnia wcrorajs'Lego ,... odległ.o­

ści 1 klm. od wsi JózefM\1-, peiw. 
łód•zkiego, na, powraMiją.~ oz 

, jMrn,.a..rku 2 wh>licl.*n i 1 ż:91d.a u-

padło 2 ba111dytów z brooią w rę­
ku. Zatrzyma.li wóz, ż~&fijąe pie~ · 
n~ędzy i ()!brewidow;i.ti, priye.zem 
MosizkoWi N-01W'3llroWi .z.aibraiH nie­
wielką s1urię ' pienię(hy, Lruh" 
l»nzygórskiemu ~a.brali :&75 zł 

Po ?tlrabow~niu pieniędty ban­
dy-Oi :po.Jedli ~rm jechać dalej, sa­
nii zaś s>kiwowali się w stronę po­
b]i<;kiego zaiga.jmku. 

'Vlościoanie, wrJentQwa,w~zy 
s-ię w ~ytu.aicji i -pos.t.amowili foh 
gonić. siadłszy oklep na. lronie. 

Jeden z włośoia.n udal sie na 
posterunek polfoji w Cho.fnach i 
zameldował o ·wypadku. 

$lady ba.ndytów prow.adzit;r 
do Jednego rz ~fo:mków w po'bliżu 
Chojen i oblężyli domek, mtriy· 
mują,c \v ten ~pooób ba,ntly.tó-w w 
potrzasku. 

P.o chwili przybyli na mdejsoo 
fu.nkcj,Ollla.rjusize policji i . otoczyli 
dom; bandyci. powitali ich ft,ura­
ganowym ogniem wys.trzdl,ów. 

P·oliieja odp;0wiedziała 51a:lwą; 
Wywiązała _ się re,gula.i:na wymi~ic 

na. .s-tnv,ałów, pode~ której jeden 
z ba.ndytów wstał śmiertelnie ~n 
ny. Drug.i. widząe -oo, podda.I mę 
door-O'Wolnie: · 

Obro.i z.ootali air~awa.nd; p:r.iv· 
czem .ok,aq..ało· &ię, ie jędem. na-iy­
wa się Pf.otr Falęcki~ UJJm. -pny· 
u-r. ł.ąió'tnej Nir. 27. w' Lodm, dtfllgi 
iJ-Odał się za St~.ana. W~iew­
Fkiiego. 

R.a.nneg-0 bandytę umiesWDO­
no w szą'ritalu, drug.kig-o za.ś Of!ll-

drono w wi~aniu. · 
Po spmwdlzeniu prz,e,: polfoję, 

olta.zało stę,„ ·te · l'MlnY ·~ 
p-0da.ł f'1,ł6zywe n~„- !ia.zy.- ,; 
wa się -<>n w rzewywii;łló@lci . ~ „ 
dysła:w Pooka.ła i &kialrany :jes 
wyrokiem sądu · · okr~ :'W . 

Riaiłtom!'ll na. b~~ ~· 
b'e 1'i'ęzdenie; z pmoodu c~ 
ot""!Jlftt'al Penkala 3·m~m, 
ur"Pf!, ktm-y „~edlużgl''_.qt>­
kiem ~ -p()llie.ta p06~ 
go, eelem doetacczemia. do ~­
ni.a.. . PenJt.ala jOOM.k ·n.ie -.in(il 
czrum i urlop wykonyst.ał w~ft 
sweg.o upodoba~'.!t.· . . · „_ ·: · 

. OBŁAWA NA BĄŁUTACH. . . . . T' I 

Nocy ubiegłej urząd śledczy· na terettie . dzielnłQY 
Bałuckiej przeprowadził obław~ ~ poszukiwaniu„ O. 
sób, ukrywających się przed policjll Jub tef_---·~ 
da mi. . . . , 

·zrewidow~no ogółem 150 spelunek . -w ,: dzłelnłcy 
. 8atUc\(iej, ·gdzie nieraz . nóż · krwi11 o~i~kał 'i" za~· 
mano około 30 osób7 wśród ~tórych znaleziono-:wł„ 

_lu '. ~.o-~zukiwat_tyc~. zbrod~iar~y. · -„ ł;,. 
- ~ •. ~ „,·."~~·~ .. :· 

.. . 
•. ,-. '. ·' .' ·~ •. l; . 

Ukraincy .z komtlnistamt NtlpomyślRe ;W,tadonlółCf · , ;~ · ·.: „·z -'Górnego ~.Sląska •. ···~.::-1 
Debiut P,e»Słó_w ' u . rainskich z pp. Ł~cUC- POstańowlono· w, sttlJku . wytrwat.: . 

. . kim i Królikowskim. / Niepomyśme„ właid. itd. . py robołmków ·w h~e 'ma-

WczO'ra;j, dnia 8 bm. s>tofo:ia 
,)sta.iteca.nie poznała. istotne' obli­
cze· ukraińskiego klubu sejm{)'We­
go S.-D. 

Na emellftrurzu Brudn<lwskim 
zebrał-0 6ie około 400 osób na 
grobie zabiJtego w czasie Wiecu 
1tiedz1alnego (dn. 3 bm.) P. P. ·s„ 
członka okiTęgowego Komitetu 
IC' P. R. P. i członk• bojówki .ko­
munistycznej, Wiktom Białego. 

_Posłowie sejmowego klubu 
ttkraJńsldego S-D., Pa.szc.zuk, 
Skirr.y,pa i sekiretari k~ubu, Teo­
b Be-ja., przyjechali oficjailnie 
n& cmentain i złoiyli w imieniu 
kłttba. swojego na grabie Białego 
witm.;ec z . czerwooą. ~tęgą: 
offene socjaJ-zdradziecldej kuli 
' tow~wl fdei. 
M~j tNłci !1&Pisy by-,,,. 

I 

ły na wieńcaieh, złożonych przez 
„p0$łów - komunis~w" · Lańcuc­
kłetro Królikowsk!ego. 

Po·zait.~m było ~zereg wiericów 
od xóżnych koroite1ów komuni­
>ltyeznyc h. 

Złożyli również wstv<lliwii>. 
ho hC'Zi~1ionHie , w1eniee z. ezamn 
szarfą anarchiścl. · 

Zazna.czyć należy, że Bia ł:v 
zµ;iriąl od kuli hojówki k(mnni· 
:-;t.ycznBj, która s·t·1"1Zela la do poli­
cji, otruczają.cej Białego. 

Nawet więc nad grobe·m to­
warzysza sw-ego, na sw.rfa.ch ża­
ło·bnych komuniści popełniają 
fa.łszerstwo. 

PO's-eł UJkra·iński Paszoz.uk . wy­
głQISił nad grobem komunisty 
prieJmówiooie w języku ukraiń· 
slclm. 

. ł{.asz lrorespońdent "Młłl'S1'8l'W- ją p-roogwać 10, a. któze 8, god~in. 
Wbrew pod~ym .pmei . i:rl~~ ski · d·QttosU: . ·O ile punkt ten delegaci . JID-

które pisma wair&za:w.skie Wiado- Min1.0 zalrońcwnyeb w . Wa.r- botm.i.-czy roecydowa.łi priyją.t, łi8 
mościom tłum, złożony przewa- sz.a;."W'iA perl.r.aikt:l..eji straj1k na. Gór jedn:i'k OŚ'Wia.d-myli ·w ~ 
żnie z w-Yn,st.ków za(>.howa.ł · si~ . nym ślą.Siku nie Zl)Stał zlikrw.id(l- cj.aioh 'WM'MJa;wskieh, ie"" fladn,_ 
-;pokojnie. nie t>róbują'1e, wobCc w-anv. r&zie nie god.~ się M obfliie"'8 
prnyhyłcj policji. uTzad;zttć de- · w }{a,tow.ioo.ch od!byly się lfon plac z~t:h. · 
mon~racii. gir~y rad za],C>glawy-ch róiny'ch Przetkt~k ~iłoe-

Na p~-0śb~ żony z.'libite~o Wlk- ?::twodów. Nie . mai,iąie . ~.uf~1nh do ców gómośląskieh nie ehei&li 1& te 
tor Biały pochowa.ny 7,05Jt."lł_ obok pertrrukit.a,r,~i, p-row,ad~oriy.ch w go pu~u z.r~~ ~ąe 
rrzoch konmni~tów, . za,bit,-ęh .w . W·arma:w,ie. r()bOtt'li.cV ~ażqdali obmzenta plac -:_o'lik<~ o~• 
l!):-30 ro~u w cza,sie m:.i.nifestailji .przyjazdu <Jo K~tOufl.c . ·p. '1fiińf- · procent. · · · . / 
kom1wnistyczne.i w W~r:sza'IVde na śtra · pra.CJJ Darówskiegó, w . ce~u ' · Po ~yhy<łu ldelegatóW · f9.. 
ulicy Lesrz:no. . . prowad~eiryd·A. na, · mie,Js·cu b~,,p.o- . botniozyoh do Ka.W.wie, 'Zffit:v1' 

Wobec am.typańs~owyeh na- śtedni-0 dalmych· uertraktacvj. tllpTit'WlO!LdSinie n& ~enion'.'f'ell 
pi.sów na. .szarfach, w;ładze. poli- . ' 'WedJug '2ld~irijQtv-a.inych w Jtongreea.Gh rad · za.łogóWy~. lf<CS 
cyjne sza.dy sko'llfiskowały. . . Wa1rM..a.~e. nunkitów umawy, ro:. rady nie igQtl-Jil.11 ~ę na tOCf'Wlll(. 

Policja zamierzała. . zwt:óeić bortnicy zil!pd:zić s1ę mieli na. pne- u,~taló-ne w -p~nkta.(;jtlcfa ', ..,._ 
7..onie zabitego te szarfy, które dh17:eoni~ dn1~ pra,cf w hutnictwie szo.wski_r:li ; ,,oato:nottAl :·f/fiifl11i 
nie miały napisów anitypań~t~o- . d-o 10 ~od7li-T).. · kont?lłłtll'>fbtić. '. ' 'r• ·, ~-
wych: leo-L ~ich .nie- oika.mło sie. Prtyit&m sneoja.lna. kCllim&.ia. !IO W ·tłln apo86D .'~ 9 

bom:~ t1eenjć mfafa. które ~- dmęły li& -•= •• •••· 
> • • . • ... • • ' ~ 

"' -. ' . ·.ą ' „ t' „. 
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ff ia)Jodzinnki. ~-~~k!.~~].~~~!!1 !~ 
Dramaityczny epizod >ierwa- / sbJł •obło. 

ni_a rokowal) :w.glo-.B{).wieckich 
w Londynie rozpłynął się w ciągu 
!4 gC'dz.in w s1elane~ porozumie­
nia i p-0dpba.nia tmktrotu han­
dloweg-0. Z11led1de z<lążytiśmy 
sobie u~wiu<lomić wagę sowie­
ckiej klęski na Tamizą., już na­
de.szły wieści, głQ.szące o idylic.z­
nej zgoditie perrtta.ktujących de­
d.elegacyj i dyplgmatyc.z.nym tri­
mnfie p. Rakowskiego. 

O s.zezegółach traikta.tu nic 
jeszcze prasie. nie w.iadom-0, pt'OOiL 
tego chylia, ie z~era on plato­
niczne. uwran.ie do pełnej wyso­
ikości rośyjskiich (I.ługów pr.zed­
woje,n·flych w Auglji i hą.,:dziej 
już realne obietniCe . pożyczki dla 
Sowiet/Jw, gwarant-Owa.nej przez 
rzą.d ai1gie1·8Kt · · 

Cha.raterysrtyc'Z.Ilą jeilit WSfLa.k.­
źe rzeczą„ że s.final.iuAlwanie roko­
i\-ań ni'6tylko nie budzi w . naj­
s7,er5zych sferach opilllji ł:>ryityj­
skiej j3kiegoś e.ntuzja'Zmli i z.ad,)­
~rnlenia, le.cz przooiooi~ - '1ry­
-wołuje niepokój, obawy i - szy­
cforSitwa. Nawet prz)'1'·ódca 1ibe­
r1 ów. Il· Ll0yd G~2,'e. Mocego 
<l ~pe0 ,~ln:i niechęć dla bolszewi-
1 '..w ll'J{t c1 ybą nM;Hf"'aĆ nie mo­
~ ' · . „,;.;~ s·P. i:>lt -donosi 'l'Jtasa 
I · "i'Jv"''- ~. n. "'ł~~artym traktacie 
~- ;:;~03ó'.') pr(br be"'C'3remonjal'lly, 
r~~v,.,... ·„ń '!:::> •. <'S·'."u1'twem". Tern 
7 .... -,zT""<·„·--„ j?3"'C"e staJe się 

r„,~T·p kC>~ kons"Jrwatywnych i 
r, 'w0t b.Tldlov:-.:ch. wśród któ­
ryc.1. eoraz · większą. p-OIJUl•arność 
zdobywa hasło zupełnego zbojk-0-
towania So"fotów. Znając spo­
łec-z~1two a.ngiel"&kie i jego sil­
nie za«.orzeniione tradycje, tnid-no 
się oprzeć wrażooiu. 7..e - nieza­
leżnie od ba.rdZ-O wymownych 
wz.ględów rzecz.owych - również 
a'l"oganckfo zarch<>wanie się ,,do­
~tojnej,, pary pp. R,a.kow5kkh na 
dworze króla. Jertego przyc.zyni­
ło się w niejakim sto.pniu do -O· 
oohtodz.enia. poli·tyczne.i i lmndlu­
wej eieika1wości angielskiej w Sito­
aunkn d'O Sowietów. 

P. :\fac-Donald. na.wią.zują.c 
;pned kilkoma iniesiąćami rokio­
wania z Sowietami i prą.c ku ich 
pomyśloomu w teorji zakońc-ze- · 
niiu, działał, ja-k wfa.domo, pod 
n:i.dzwyezaj silną pr~sją lewe.go 
skrzydła La.boni.· Patty, zdrit.dM­
jącego pewne pokrewieństwa du­
chowe -z leninow.skim komani­
imeµi. Dziś jednak, gdy nadch-0-
d.z.i chwila wypieia naiwa.r<źonego 
piw3ilj t. j. ratyfibcji podpisa­
nych umów przez pairlament, -
przed preimjerem angieł~ktim wy­
rasta baro:zo trudne i odpowie­
dziaJ.ue za.damie. Jak wiadomo, 
rzą:d labou.rzystów nie ma wię­
kszóSoł w Izbie ·Gmti1 i utrzytn-ać 
się mo.re Jedynie pnzy pop.ał'cii1 
libeirałów pp. Lloyd George'a i 
Atiq1~itha. Trudno pmy'Puści('., 
bY liberatowie odda w:11li swe gło­
sy 'la tern. co przywódca ich na­
r,yw::t bez żenady „o·s<Zusitwem". 
Bez rabyfiikacji ~łl przez p;.i:rlil­
ment 1;.ra1kt.artv sowiBcko-:i n •riel­
skie . skazane ".są. na złoim1ic. w 
ar~biwa.ch w Fore~ Office'u, :li 
do chwili chyba, gdy IlI M.iędzy­
na·rodówk.a .. mi.pa.li pCYL.ar r~wv­
Iucji Ś>>"ia•towcJ". 

Chwila t't. nawet według 
~l!:1}fll'tow e:n,1 i"11j v,:zów bohw:ewi• 
c'-;1>b, j6!'1t r 1.r·~'ZĆ're ]:>a~d.7-<1 od­
lP~l;ł. · a tvT11c-'.:,i;sem kil11e~kwen­
C' ~'! hr1'"~ 1 1 ~~n l :1 . 1'n1~1fi17 "f'H' U"'10W 

;o•n.r"'" s'i:> 11i]rr"W~""'·~"' "hinie.] 
ll" }"' ~1c + - 'j-'1 11 ".,: M . e -T.'OD"'·i--1~-. 

- p~, ~:' r.,.-r 1"'?-0w „1\ ::ii1'i..,.·„1o;;ko-
8""'-1....,'-"n•, "'"~·h~~'t...,. t.3.k 1~c„ ·rye 
8'\~'~r !"- • „·,<>.~ '"'<?'a~:anlt ~. 18 ..,:„_ 

t , . . 1 t . . ·„~ J:r •• 
'l'*~ ·~f..;.1\1~ c.tlG' ::>.J"l';7.y iiam i\J' uOSC 

1'Ó"'liD~0i ··--nl _sp::ii'ivy, ooze'k~;wa­
ny w na.jbli~·zej :przyszłosei. 

Rx. 

ZawiadomiMie. 
Kalśndarz Handłowó-Przemy· 

8łowy na rok 1925 wydawnictwa 
AmłJułetorjum przy II-im Gkręgu 
Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. pet· 
dzlerniku r. b. 

Od7.łe.dziczy li.śmy p-0 7,a,bor­
c;a(\h w ti"W~h po.sro.ze.gólnych 
d·zielnfoach P-0ł·ski trzy róine u­
stawodaws:t.w:t cywilne, karu.e i 
ai<lministra<eyjne. 

W katdym z trzech z.abo·rów. 
rosyjakim, prmkim i :m&trjackim: 
jako widome ślady pirz.ebytej nie­
wo1i, powstały, wpr.owa<lwne 
prwą, moca:r&t.wa zaiborcze, usita­
wy, a co z.a tern idziie, p-0zo.c;.tał 
w k'aidej inny u-strój a-Ominii.s-tira­
cyjny. g,ą<l:owy i odµlQenne prawa. 

P.ol:skie władze ust;a,w-0daw­
cze od samegio plow1Stai1.na niepod­
lettofoi }>-tMo.wa.ły bad scalenie111 
lhtlCh , dżlelnic pl'Zez wpi'4wa~e­
nie jednolitego pra~va i jednako­
ngu ustrofu, cio wyrażało się 
w wydarwa•niu dekretów i ws.ta.w 
obowią;wjąicych na terytO'rjum 
ca.łęj Rzec'Zypo.spolrt.ej - i na po­
d>zia1e W&zystkich dizielłlfo na W'-O­

jewództwa. 
' Nie łatwo jodnak w ciągu 
kHku lat zmi.enić warunki i sto­
sunki, jakie wytworzyły się pod 
rotma.itemi zabQrair:ni. Dlaite.igo 
niez.'.ł,l~żn;e od usitaw ,;pow<Szooh­
ny<'ł1", ktQre obęjmwją. całe tery· 
t.orJum p111i'81twa . wfad~e ustawo­
da•wcze wydały cały szereg u­
sta.w ,.ił ·deln ie owych", dotyczą­

cych swą mocą 01bowi.ąJZują,cą. 
tylko noS"'."t:·~·~ólnei !hielnfov. 

Międ.zy inrremi, Sejm Ustawo" 
dawczy prze.fał i>ozostałe po za­
borcach trzy kod~ksy k;une i cy­
wilne I nadał im moc óboWiązują­
cą w tych d·zielnicach Polski, w 
który'Ch obowiąizywaly p1;zed 
wo.tną. P-Oczyniono niezn:tewe 
tylko z.mi.a.ny, usuwające np. a.r­
tyikuły kodeksu karn~o~ które 
chroniły maj€,staitu cesairskieg-0. 

P<>za temi nieznaczą.cemi 
zmianami, obywatele Rzeczypo­
spolitej pozostali zwią.7Jani p.rawa­
mł zaborcr:emi, na podstawie któ­
rych ·są,dy wydają wyroki. 

Nie .trz.eba chyba poakreśla;;. 
Jakie doniosłe posiada znac.zenie 
za.istą.pienie rói.n~"3h i obcych na.ro 
z du~ha ttJsiaiwodawstw nowe.m 
ustaw.oda wstwero, już czy.sto pol­
fikiiem i do ·dzisiejszych waPu:n­
l(ów przy<stosowanern. 

u lik 

W celu opracowania jednoli­
tego prawa Z06tala wyłoniona 
przez Sejm Komisja Kodyfikacyj­
na, w skład której mihod'Zą 
prz.edBtawicielc cial u~tawoda1w­
czych i reprezen:tand nauki. . 

- Komisja. ta }ni od kHku lat 
pr-0wadi,i s.we pra.c.e. A za.dalilie 
jeJ jeśt ni.elada. Chodzi o . stwo­

}"lenie pol®kiągo K<>dł'ksu Kame­
g-0, na podistawie f,ych krodeksów, 
ktćre oOOen.ie w P-O'!Bce obowią­
zują. W był~ za·bol"Z-0 ms4irja­
ckim mamy Ustawę Kamą, opra­
cowainą. i wydaną. je•5zcze w rOiku 
18?1-ym, w byłym z~!ł:rctrze , pru­
skim o·bowiąwje ·Kod~ Ka.my 
z roku 1870-go, a u nas, bylej 
dzielnicy rosyj.skiej najświe'ltSizy 
Kodeks z r. 1903. 

Wl()jna świaJto-wa., w masie 
której Pol1ska. zd<>była niepodle­
gł<>ść, przyniosła tyie zasadni­
cz~h. społemuyc.h i goopodar­
czych zmian, że z trudem sądy 
mogą. stios.ować przestarzałe prze­
pisy do nowych wa.i•uników. 

Wprowadzenie nowych praw 
jest dziś tak samo palącą sprawą, 
jak ~zcze przed kilku 1t1iesięca­
mi było wprowadzenie QOwej wa­
luty. 

Tymc·z.<tsem prace Sejmowej 
Kom~ji Kodyfikacyjl1ej p'O'Stępu­
Ją. niezmiernie powoli, żółwim 
kwkiem. Po kilku laita~h m'\my 
za.3,eqwie gotową. c·zę8ć Of!Ólną 
przysizłego kodeksu, a lwia ezęść 
powstała do oprtrwwaJl.ia. 

Częste wak~je i przerwy w 
pracy Sejmu utnrdnlają pracę 
Komisji ~ ujednosta.jnie.nia 
prMV. - Wy~iłek. .apoł00zełtm.w11 
i rządu sprawił. że w ciągu kilku 
miesięcy oitll.'1Zyma1i8my stałą: na 
mocnych podi;t:awach opa:rtą, wa­
lutę. Teraz -ocztkttje nas inne za­
danie. Mu imy wy;tężyć ~rok 
na prace Komisji ·u·kladającej pol-

- skie praiwa k'arne i nywHne. 
Trzeba się śpie&Lyć. 

Nagłą na-s do tego s~tki nie­
po1~1z.umie11 i cha.os, jaik<i wyw<>­
łują tmy 01bce nam i różne usta-
wy zaoorcz.e. Mille. 
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Przyczyny samobóistw wśród 
~. . · hdOdliBŻY. 

~i-gdy je:;ucze s.ta:tystyka sa­
mobójst.w nie wyk:izywala tak 
wielkie.i liczby sruno'bój.s-tw· wśród 
d'Lieci i mfodzież~T' jak obecnie. 
Cod-iiennie ma.my oka . .z,ję czyt.a­
n.ia w i.rnaetach o s.a.mebójstwacll 
dzied, które nie<fawno wyszły 1. 

pow.ijaków„ Nad 7.ja.wi,'llk.iem tern 
nie można. ])1''1.f\jść do por7.ądikn 
d1.ienneg-o, a S7.CZ<'<;\'ól11Jie winno 
pno za.iqteresować le.kany i pe-
dagogów. • 

Już d,a.wniej. mia,nowic·ie po(L 
cza_ w.oj ny, ~da.rzaJy się .tn i t.am 
wypac1ki sam()bójstw:i. dzieci i 
mł.odz-ieży, al~ przyezyn ku t.emu 
hyło 11ie mało, dos.tarcz~ła i~h w 
dio!YtaJ.ec;mei ilości k1twMva "'1lllta 
:rui. rm1cl·r.h Europy. To też ka11<:ly 
mlod1i.eń02.y i?maich &c-iimobói·C'l'Y 
tfom1i1l'.~<'nO !'obifl trwa,J:ica wów­

·.r7~.s w<>jn4. i ogólnf'm <t.(lenerW'<>­
wa:nY.->n. 

Fl'~n.oćre-r1n;n1 fl!Owod-em 8<1 -
J" A,,,,.!~.~.,...'t bvfa 7>1:Wsze obriwa 
,......,.Pd "le'n l:i;d::i.ne"hvem ~·„Jwl­
..... n"' :ł. no otr7...,.maniu t.~ lde~o 
F.,..;i>-"1>"tw~ - l'""W~· nryed . 1'oi:rą 

11.f? st~"""łT rooi~r6w lnh n-n_iek11-
uów. 'Zd{l.l':r.:iłv się 11~.wet wypad­
ki. że 7.·uoolnie ńiłodzi chł·opcy 
~trze-fali do Ri-ebie w czasie ro.zrla­
w:w-i.a .świaidectw. w or.z.arJ:i- prze-
1·aionyeh nauCY.vcieli. 'J'.o - też nod 
każdym wypit„dkH v~ .c.wna.no tro­
ktol"tą.ć mw.niów pobł.a.iliwiei. aby 
tvlko 1H1łil.<:nll.Ć n.a. nrzys-z.łość po­
~tÓl'l'.~łłi{l. Rię T>Nloo.i1ych S-GC'R. 
J;-tóre - nie t.rzr,ba tt?~-o dowtł-
1h.ić. ~ dv,i.Rlalv f11 t.fl.ln.ie na psy­
thQltJ1.!:.ic dzieci i czv11ily ua . nich 
p1,zpimujące wrażenie. 

.T~t rzecr.ą nader '(>.iek;.1wą 

zbadanie motyw&w. dfa k.tórycll 
w obecnych czMach mlod1'1eniec. 
z lekkomyślną. odwaga~ pozba­
wi.a. sif,' żv-0i.a, już w tym wfokn 
nie .posfada.jąc~o dla niego iad­
l'lej wa.rtości, i Jlifl zastana.w.la ~ię 
~ca.le .ink t:itżką h'?.ywdę wy.tiZą­
~lzia on przez to swym rodrzi00111. 
żyrie je.Cl nostki sit.i-a.c.iło w c1,.a,<ifo 
w·ojny polj)>rze.flnią 1'iwą walflt-0.8(-. 
~, ·Obawa µrzf'd śm.iernia. wśTód o­
becneg-·o pokołenia _i.est baTd'ZO 
niewielka. To tei p0<wody i:;amo­
hóistwa w.'ł·ód n zieci i młodzifl7.v 
~ • rozma.ite i n>ieraiz ba,rdoo d.z.i-
wne. 

N"i-ekt6 ·:ff wybit.ni. nedQ.!!<>gO­
~-ie sa zdania, ie w.zro;:;t tych sa­
.mohóistw nrz:v•1)iS3Ć na1erty d-wmn 
okolirizn-o.~ci.am: wzm(}7,eniu i'iię 
chór.óh. T'łciowvch. wfród mł"·dz.je­
f.y i źą,d7'a z<"obyrfa, nieruędzy. 
j~kn. ona.11cnv~1fa ihfoci. 

.fest 1„1P.cr.a wl.l1<lmna. że <lzi­
f':i p,i<.:i 1rilo d17,,j cl>tnncv n\a.i:i, się 
c'f n,<::hnmlP na. rf>7.11v1·h kowliinn­

.ri~ rb s.neknl)' ,cvi·nvch. :i „,>()17,n.ośe 
ł~twet>'f) 'l-0.l'hvcfa ni 0 nieilzy 'P'O­
~I~ il" ·(fl~ nich „„,1:1.t,°k(Y\·1-v 11rn-k. 

B1<z111 ·ł to h".o·cl1e fo·a,_g-ikomirir­
n.ie. ir,st to 11a.ipr~ .. wclziwszv fakt. 
7e iednMt.ki w r.up.eł 11ie mlodym 
wieku popeh1i,a,;a s·a.m.ob.óis.two. 
ho si.e nrze~nł',kti1owałv, bo w 
swyrh oner~i~ch h?nfllo•wvch pn 
-nioslv zn.aeizl;l.e ::tri1.fr , ldórych 
nie maia c·ze:n' nolu-ye, 

):fx:i.7.ńoić hl tweao zdobyl' ; „ 
pienif'dzv id.zie w parze nahawie­
nia s1ę chor(}hY, ~.ene.rycin.ej. Ml0-
dz,iei1cy. którzy są w ~ tanie ohr!l­
cać pewrterni t' lJl11311l'i nieinięd•ZV. 
l;it.wo z.dob~·te yiiflni~dzr wydaja 

równiez ba:M!z,o la.tw-0. Ozy.nią. to 
gł6-wrue w OOi011y>Ch l'es.taur.a­
cjooh, jaskimia.ch hMAtTdu i in­
nych spelunka.eh, gdzie często 
n-atmfiaia na z~ .• raione ko.bietv. 
Na tvcb "mlodvch riie<lo~wiadczo­
nych. cl1Jo.pca.C:h choroba wenery­
cz,na, ozyni da lek o potęinfojsze 
wlt'a.żenie, niż na człowieku doro­
słym. Zda.je im się, ie są ni~uJe­
c;7.a1n~, prreclsi;arĄiają sobie przy­
szłość w czan1ych beiz:nadzieinych 
baTWach i d«Jichodzą dio prze.kona­
ni.a, że powinThi p0<zha.wić się ży­
cia. Fatszywy wstyd nie pozwala 
im udać sie d:o lekarza. Obec.no 
wa.runki życia spny.j4liją. wielce 
ni~umieni001, jaikie wynika­
ją w ,c;tos-u'Dk:a.eh :r:odizfamych. 
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D~ieci, a szczególnie młodz.ień 
cy, zdaJją sobie cora:z lepiej spra­
wę, jaik trudno jest dla r·Od>Ziców 
prizy teraźniejszy.eh łW:łJfun.kach 
ll't•rzymywać diiieci. Zdaje im się, 
w stanowią one zbyte(}zny ćiię:ia.r . 
Stają. się wra.żliwe i nerwowe, co 
wreszcie doiprowa.dza je do roz.­
pacz.Jiwego boku. 

Joo.t nad.vieja, że wrócą znó" 
c.za.sy, g-dy 1'amobójstwo dzieeka 
stamieł się rzadkoscią. Lekarize i 
peda.g~gowie powinru zwrócić u­
wagę na ten nieipokojący obja1'" 
i strurać się jakna.jenergiczniej 
ui,rad-z.ić złu. 1 

:8 c 0118GR,~Gh warunkach· ·ży. 
. , GilllPYGfi ł'Obatn1k1. . 
Badając ze wmy:stkich stron ze s.fery gbuche.go iOOp:rzyjemne­

tfaisiejaze wa.run.ki życia robotni- r go uczueia niesma1ku ro.zwija się 
ka i iporównują.c iebO"() położenie w świadome, · krytydznie uza.sa-

, .z polo~en'iem innych grup s-połe- dnione n:iiezaid:-0:wołenie i odpow.ie­
C>Zi11ych, _ otr.zymamy ohra.:z; . .jalo- d.llio wyol!brzymfollle. które po­
vry, pi~ty, be.z powabu i nadzieji, chiwyc001e przez „apostołów 
})ez rytmu, bez rozma~lm, bez s·wz~ścia. lntl"Z!kiego" sitaije się po­
treści, jednostta.jny, monotoony, c' 'em gnie'W'll. Brak Wybztał­
szary, zimny, jak po·c-hmu.rny ceni ezyni mbotnika stklonnym 
dzień je§ieµuy. do wie~rlfa, pie'l"l\o'Szym lepęzym 

Mimow-0li teraiz naisuwa się górnolotnym koowenc}ooa1nym 
pyt.anie, jaki wplyiw na dus'Zę ro- fraizersom, beri l\JOOrvch żadna po­
t1ołtirłika wywierają jego warun1ci Htylka -0 hejść Sil( nie może, a k'thre 
życiowe? .Jak oddziałać musia- prowadzą dość C'lęsto przm 
la (}'Wa d0S'tl.1tkicyjna ro1bota, do- krew łrrnltobójcczą. n.a. ę ~ 
kona:na przez kapirtafom m1. du- żonych. 
s-zę _ma.s 'l"obo:tnfoizych? Cóż d:z.iwneg-0, że w takicli 

Sąd.zę - n~kit za;pewnie mi wirurunkach łączą etię ro~y 
nie 2a;1xr-z.ee'Ly '- ie :pierwsz.ym w oołu podjęcfai wspólnej alk:Cji, 
obja1".reru tego wpływu je.st ol- cóż d1z.iwneg.o, że :kn.llSz.ą $~ n:a. 

. br-t)"ffiie bankructiro r-0„ootn.ika z4:01b~)<ę -go ~ju wewnę­
pod ;nględem .duchowym i oby- tt"Lneg-0 dla ca.lego społoozemrnwa, 
cza.imvy\in; że ka~m wytwa- - cóż diziwne:go, ~ akfonni są 
uza.~ tak cit}'1k1e w.:i;runki bytn nnpra:wiać nad l'Ql'lmaiitym:i W'llio­
di:t robotnika, srbwonył ja.lkreś o- sk'almii. 
g·rom.ne pu@tlmwie, w k.Wrem . Oezywiście pO'łityka robptni­
mamieją WlS~lkie . wyt">Hki ducha. ka jest M wmość radykalną 

Pnf#>kow:ie w k'r11i-nie mwalno- w podw6}nem ma.ooooiu, zaró-
~ci. wnQ w n'ieipoezanowamu tr;idy-

War:unki 7,yoiowe robotnika cji, jak' w ~ł'<>mno~i do doltlbry­
spra.wiły to, 7..e umarły w nim n~twa 
wfli'Lel'Jde, · maJąice jaik.ą.'kolwiek 
wa['t-OŚĆ: ucizn~iao. ()kr-0pna ocbo­
jętno'ść bez ist1i·e.rlti wiary w le­
p-szą. ipny.s?.łość Q,panow.ała. ma:sy. 
Umy;sł 'ich mępial •rnpełnie, swo­
jemu 1Qif1owi 1JOddają się bez bU!n­
t1.1, bez ot.uchy~ b~ llJad:zieji, W 
rt1ęc'Zą.cej takiej moo<>tonji, nie 
za«ł-0wo'leni ze Awojego p-0łoi..enia. 
nie z.na.jdując zaidoiwalenia S!WO­

ieh pragnień, stają eię istotami 
skłoonemi -Oo krytycyzmu i pnzej­
xnowronia się pie11Ws-z.ą iepmą te-0-
ry}ką. Wierzą. oo-r święcfo, że 
prz~iyną ich nędzy je~ peiwfon 
ściśle okTeślony lłStrój w:za.je­
nmych stosunków między ludźmi. 

P-01Zba"'ieni tego w<&zystkiego 
co wyrna,ga -d·ziisiejsze żyefo, wy­
c.zer.pani wewłłlętrmie;- wym:sz­
c.zeni brakiem pra~y wyrarża.ją. w 
i\Olbie zupelnfo namacalne zni­
~zenenie, które nie·ba,wem przy 
pom<>ey w wy.soJdm &toipni<tt roz­
winiętego zmyiSłu krytycznego 

Fabryki uruchamia­
Ją kosztem robot­

ników • 
Do'fkjaduje'.ln~ się w 01tat:r;1iej . 

ch'Will, ie firma Hub~rt Miible 
umcbamia z dniem. dzisiejł!lytn 
swoją fabrykę na 3 dni w ty· 
godniu. Fabryka była nieczyn­
ną 'J)rzez szereg tygodni. 

Robotni.ty . po gor'lcych de­
batach 1~0d~1i gję otrzJDlywać 
narazie zapłatę tylko n 2 dni 
praćy, kredytując firtnie zaro­
bek za 1 dzień, idyż firma ł>d­
czuwa wfeJki brak gotówki. 

T.raidy-0-j:i. szaai-0wać go nie na­
uewno, d01kiteynerem mu:sial zo­
&ta.ć, bo polem diz.iała.nia, wszyst­
ki'ch fant.astycznych ,,a.pootołów 
szc.zęśeia ht<k•kieg-0" i WS"Lyst­
kiich niecfoneszonych i zupel'nie 
nieiwyiksz;tałconych demagogów, 
w ~tóry<ch sielli wpada dzisiaj ro­
b-Otnik, je·s·t doiktryoomtwo. Nie­
Ghy<bnie doijd7ii.e roib<>Wk do pum­
kłiu zrm-.otineg-0 i zi"z rei z siebie 
sieci• tak mi.sitycz.nie zaslf'..arwiione, 
i wtooy wyda. wy·r<>'li na „~sto­
łów s'Zcz~ia ludtkJiego", -a ja­
kim om będizie, dziś trudno pr.ze­
wi.d-zreć, nruleiy jednak -pro;y1pUJSZ­
cza.ć, ie trafnie osąrlrl.i -t)ch, co 
go wyrywają. z związków, C"LY 
t,ei z Ołl'goo.i~acyj polity<ciznyeh, 
uz.n~yeh przez opi!nję pul:Jlli'C'm.ą, 
i że WY'zwoli umysł swój raz na 
zaWlSl'Ze z gęsity'cih sie'Ci frames'6w 
i poopa<trzomycb gdzfoś teoiryj. 

Stanisław Dowbór. 

.,,świal", n targi Wschodnie. 
Zwyczauem do11oo:un~n - Re­

<1-akoja wau.'Siz.ruwskieg.o ,,świiaita" 
i w roku bi<ńącym poi7,a własnym 
ldosik.iem na V Tairga,ch Wooh:od· 
nich - bierze udział w Ta~h, 
ipo1na41io wydając specja.rlny n11· 
me<r 01kairowy. Tairgom poświęco­
ny. Ze względu na za.h1teresowa­
nie Slię Łodzi Ta:rgami i łódzki 
przemyiS'ł i handel będzie w tern 
wydawnictwie godnie reprezen­
towany. Łódź znajq-zi.e bowiem 
s.pecj·alny w numerze ką.cik, któ­
regio .opracowanie znrujdu-je s.ię w 
ręku red. Wojtyń„ldt>~·o . 

~„..,,..,... ••. ---„.s;-, •• , fflfllkl teatr artJSt7CZDf. 

; "2/if' Pt;k··;1;ba;;i~i<~f;~~~ 
~1 w t.~c.l. ... e ,,'\:ejskłm. Ostatnie 2 dni pierwszego programu. 

Kl!ISa czynna od godz. U-2 i od 5-9 wlecz. Początek o godz. 9-ej w. 
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Juł nie pomogl\ tu ładne zaloty, 
. Ni perskie oko, jedwabne trykoty, 

" 
I\ w- morzu kąpiąc się rozc:he łstanem, 
l"f awet na fali zostaniesz bałwanem. (R.) 

FEL~ETOl't. 

-PlitJ _· spos6b na 
. · Uszara · Kona. · 
Statystyk« wykazuje, że· 

fisZ.ystkie prawie niesżczęścia, 

jakie ·Yi okresie przedwojennym; 
ii:iflańcji i·. stabilizacji. na · „bie· 
dną" naszą Łódź spadły.·- spo-
wodował Kon. · · · 

· -~on.ru Kohna· kupował, Cohn 
s ·:Konem handlował, Kohn Coh­
nowi dyskontował, Kon Kobno· 
wl · protestował; Cohn · Kottowi 
nie 'zai>łacił, Kon Cohnowi ,;bu­
zię" · obił, : Cohn ·Ko nowi nie <>4-
dał„ bo się bał, że dostanie wię­
cej - już Kon Kohna licytuię. 

.· Cohn, Kohna, Konowi, Cobn, · 
Kohnen,i o... Koniu (przepraszam 
o .•• Konie), - gdzie nie stąp­

piesz - ws~dzie Kon ... 
, Fewnego dnła dużo · Konów 

i cala ·rodzina Konów ze wszyst­
kim.i ; du:tymi i małymi Konami 
po11tanowiła i.korzystać ·z letnich 
miesięcy i opuścić ;,złe miasto", 
gdzi~ ~owiek nie jest pewien 
dnia; ani · godziny, kiedy · plajt· 
nąć · ·mo~ (byleby .„dobrze" 
plajtntić), · jak mówi.Il specjaliści 
w tym kierunku. · 

· Jak ·wiadomo - troska o ju­

~' -~ka o . t~, skąd wziąć 
p1enHldze na płacenie protestów, 
na wypłatt · dla ·robotników -
s~ , niejednemu sen z oczu 
Konowi _._ pan Kon -więc nie 

chCłlc, aby ;,przeszkadzano" mu 
~~7.81. le~i.ego odpoczynku -
uwolnił się · od tych obaw - i . 

••~'lł 1woje . fabryki. . · 
:„s~ zaś wyjeebał.„ ·na let-

nie ,,,-wcsasy. · · 
·. Siedmiotysięcznej armji :ro­
~cnj. głód „ za,jrzał · w oczy. 

. W , :rtee ·handlarzy zaczęły 

~pn~ow~ . prz6Chodzió rzeczy 
cenniejsze, mbytki lepszych 
~sów, (sprzedawane za bez-

BOGDAN JEZIORANSKI. 
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· Kooi.iisa.rz starr-ał się wsrelkie­

mi siłami poW&t.rzyma~ llŚmiooh, 

jaki cisn~ mu się na . u~ta, gdy , 
słymał ciągle oowy prośby Ta­
~ń&kłego. 

Ten pvzebiegly cz.łowiek. o­

t~a.n:y po kaibaa-etach całej E­
uropy, był zupełnie odpowiooni 
<Ila swej roli, jaiką. wł-ad.ze bolsze­
wickie włożyły na ni.ego. 

Ruchy jego zdradzały eleg:m­
eję i pewność siebie, pierścienie 

na palcach błyskały Hcznem.i ko­
loraiJl1i w · blais.ku elek.tryc·znej 
la.m·pki, a pi(lkny jedwaibny kra­
wat .. świadczył o zamożności 

wła.ścieie<l.a. 

Widownfo pensja, jaką otrzy­
mywał ?;a swoją. działalność; my­
ślał oobfo pan komisarz, patrząc 
~ niego, wystarczała na wszel­
. ]de wyda.tJk1i i potrzeby, 

oon), w końcu zaś poduszki f 

pierzyny na kawałek chleba -
byle wyżyć tylko. 

-W tym czasie Związki za­
wodowe zaczęły działać: konfe­
rencje, p~rtraktacje, posiedzenia, 

memoriały, sprawozdania, - a 
.robotnik dalej chodził głodny 

i bez pracy. 
Znów posiedzenia, sprawo· 

zdania, memorjały, konferencje, 

pertraktacie, - a p. Kona jak 
niema, tak· niema. 

Zwołano WiQC ogólne zebra· 
nie delegatów i zastanowiono 
się nad tym„ jakimby sposobem 
zwabić p. Kona do Łodzi, aby 
móc z nim pertraktować w 

• sprawie· uruchomienia · fabryki. 
Wszystko bezskutecznie. Nic 

nie pomagało aż jednego dnia 
gazety przyniosły sensacyjną 

wiadomość: 

„Jak nas informują - w 
związku z przęsileniem w Min. 
Pracy i Opieki Społ. - na miej-

.' see ustępująMgo ministra p. 
Darowskiego, staraniem pew­
nych ugrupowań sejmowych -
wejść ma do rządu P• Uszer 
Kon, prezes Wid7.ewskiej Manu­
fa~tury w Łodzi''. 

Wiadomość ta dotarła do riik 
p. Kona. 

Wkrótee p. Kon wyjechał do 
Łodzi, aby przedewszystkiem 
uruchomić fabrykę, gdyż jemu, 
jako kapdydatowi na ministra 
pracy nie wypadało, aby istnia· 
ły jakiekolwiek zatargi z robot­
nikami. 

W dwa dni później p. Kon 
po przyjeździe do ł„odzi, zjawił 

się na konferencji z przedstawi­
cielami robotników, gdzie ku 
swemu zmartwieniu dowiedział 

się, że p. Darowski nadal jest 
ministrem. 

Smutny powr6cił do domu 
żałując że dał dyspozycję wzno-
wienia pracy. Gryf. 

Po kiilku chwilMh woźny 

wnliósł na ta.cy Jierba.tę, którą po­
stawił pr.zed Ta.roi11sikim. 

- Proszę, niech paro. wresz­
cie zac·znie swe opowia.danie. 
Sprowadz,o.n-0 tu pa.na dla złoże­

nia zeznaillia a nie dla pogawędki 
przy herbatce. 

- Oo ma mi pan do zakomu­
nikowania? 

Przeszła bótka chwila w 
milczeniu. 

· - Ach, pa.nifl komi&arzu, 
rzeki n;i..raz przesłuchiwany, 
mam panu wiele , wfole d-o powie­
doonia! Doprawdy nie wiem Old 
czegx> za:cząć. Pa•na ba.rdziej in­
tere . ..Je tJo,warzyisiw<> wczo:raj 
schwytane, niż moja owba, -
muszę jedna.k najpierw opowie­
dzieć swoje dzieje, ~niż spra.wę 

tamtych panów, a to dlatego, że 
njlkt n.icz.egoby nie zrc)IZumiał bez 

mego wstępu do tej ciemnej, jak 
pan k.omisarz mów.i, - sprawy. 

A więc zaczynam. 

Otoczył się kł~bami dymu z 
papierosa i głęboko westchnął. 

- Brudne i przykre miasto, 
ta Łódź, Nie rozumiem. jak mie­
~zkańcy mogą. tu wytrzymać. 

Smuinfl koleje losu za,pęd,z.iły 

mnie do teg-o wstr_ęt.nego miasta 

' ·' . :• ' 
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Bluźnierczy napad no śli81Dścl klnsztome. Ręż~wien1ubcą111iet. w11~ ·; 
Zbrodalcsa ręka .... si Oderol11 IBlll•b-.. . . . . szem \V SUIJCb ubrnDllCb. : 

Pewien SNH-Y kla.'lz.tor na Bu­
ko-ivinie . stał się iprzoowc1.0ra.j_ 
widownią niesłychanie śmiałego 

rabunku. , 
Dmma.stu o.sohników w 'l\ini­

f<rrmach offo'erłl.ich zjarW'.ił-0 się . 
w poł1udniorwej po1"1Ze p:rzed "\\'!'O­

t.a.mi kla.s.zt(H'U i oświa(!.c.zylL że 

przybyli tu z W)Tcieczką w celach . 
-strategicznych. . • 

K·orzy,stają..c ·z tego, .Pragn'ę.Ji­

by zwiedzić wnęhrze klas;r,toro, <> 

którem tyle :rn.jmują.cego słys'Ze­

li i czvtaH. 
zw'recili się więc z 00~7,oną 

:pr-0śbą do prz,oom., który, bez na.­
mvsiłu zp.:odził się na tę propozy­
cję i p:rzyjął mniemanych woj:Sik(}-

. v..-rch z wielką serdeczn-0śc1ią. · · 

N a cześć prz.ybyłych u~ządz~~ 
ny został wystawny obiad, i przy 
długim istole z.a.siedli WIYZ.ysey bez 
wyjąt.ku mnisi, ja1k-0też.. zapTÓ.size· 
ni gofoie. -

Wtem wśró d o·bfitej uczty 
goście JJ<>wstali ł z rewolwerami 
w ręku naka.z.ali orzeraioi1yin 
mnichom podnifJŚĆ ręcfl do · góry. 

Stary przeor z.ostał zmuszony 
pod groźbą śmierci oddać w ręce 

bandftów c~ly majątek klmto-

ru, wynoszący 225.000 lei, po­

C'Zein ·zoo.tal on -iwią.zany i żam­
k:nięty w swej . eeli. Tak. samo 

postąipili rabuisie z porosWymi 
mnicha.mi. 

·Nie oba.wiając się oporu, gdyż 

klasztor znajduje się w znacznej 
odległości ~ miasta, ba.ndyci 
prz·e&z.uka.li oołe wD.ęttrre . kla.sz.to­
ru z nadi:wyezajną dokładn:ością 
i :pod ;wii001.ór 1t..'lł:ufowa.li wszel- . 

k'ie k()SZ.torwności klas:ztorne na 

oo~kująice pl'Z€d bramą PQ'WOzy 
poczem timknęlł w niewiadomym 

kłentnku. / 
. P·rrechodizący nalUl..ju-trz koro 

:kfaszt~ru wieśniacy, zdumieni 
· wid~tk.iem otwa.rte.j naosciei bra­

my kla.sztomej. '\\"'f'tą.pjli d? środ­
ka ł uwoltrili skrępowanych po­

wrozami mnichów. 
Władze mfojsoowe, powiado­

rofon.e o wynadku wsrozęły ·po­
szu1ldwa.nia;. ~otychczas jeii:lakże 

beiz · rezultałiu. Ludność okolicz­
na,. oburz.ona . zitchwałym rabu·n­

kłem; · poszukuje baadytów 11a 

własną rękę: · . · . · .' . 
I~i~ podej111..ooie, · że b:m­

dyc-~ · · prz:eszli jiłż gra.nicę. 
P. 

Krótkie ·. \Vlosy, długi rozum. · 

W dniu wesorajszym pń..t '. 
Sądem Pokoj:u · s'tanął' 'Alfre(ł 

Kranc, osł::artony o to, że P<>- . ~ 

bił BWłl malionkę Leokadjf, 
która mu wyjęła • · kies•m · .. 
portfel z pieniędzmi. : .„. 

Sędzia uznał, że żona ma ... 
prawo wyjąć pieniądze z · ki.- '·· 
szeni własnego męża - a ten · ~ 

jeśli za to znieważa iłl czynni• 
- dopuszcza się niety1ko · br~· ;· 
talności, ale.i wykroczenia prze;. „, 
ciwko prawu; · .: 

Kranc został ska~anj · na 'I 
tygodnie aresztu z tem ozn·aj- ·;' 
mieniem, że jeżeli w cięgu 2-cla ~ · 

lat powt.órzy swoją brutalno~6 ' · 
to zamknie go si~ w włęiielii_a. . 

Wobec takiego orzeezenłil 

mQżowię w Łodzi -m.łlją zamiar+ 
propłlg~wać nową modo, aby,~ 

ubrania męskie nie miaijr · tśtl•' ~· 

nych wogóle kieszeni. ".: -
• „ „ „', „. 

" . 
tviadomoś~i · Lit er1cki1. 
·~Nr. 32 „Wiadomości Litąra~ 

kich" · przynosi artykuł · J. · N. 
Millera ó nowej .fazie , w / twór-' 
czości Że~omski'ego, . wrwind ·"z 
Shawem o literaturze .i pnlityee 
artykuł W. :Wandizyaltiep:o o 
nowej · . litetaforze . rosyjski.i; 
kronikę w~os~ą E, l3.oyego, '~ 
tatki o· literatu~e . skaiidyna"V- · 

Kobłely'.· 1· zml@.nna ... --' 1 
• skiej, recenzję N. Dąllrowskieg• 

z „Wnieoowstfipienill" Rytarda, . 

Moda ściętyoh włosów za.wo- . ~ ł!:ruj~ -Pr~wie . ~ł~ Europę w t.e sprawozdania z ksiąte~ · uwelf 

jowała w zd11miew.aijąco kirótkihn a.tiyk;uły. . ; · F. Jarosy'ego o „teatrzykaeh··rÓ­

czasfo cały świat kobi.ecy. . ID7ii6i~jsrie . elega.nbk:i nie .oo- syjskich, wspomnienie M.' Gim· 

Powstała ona oczyw:itieie w s~ już .gne~i~. ·· Krótkre :włosy skiego o Busonim, refleksje · .J~ 

Pa.ryżu, · który jest Ód wietkóW me R<>t~e-buJą zadn.ych O'Ldob, - Czachorowskiego na temat bl'ZJ'­

kolebką mody, i rozpowsz.eehmiła odbi-1'8' 9lę. ~ na ~yśle w~ doły architektonicinej · Warsu• 

się nietylko w Europie i Am~- &~b, ze z ~eJ . . w:spomnia- wy, teatr J. Lechonia „ I· nowj 

ce, a:lfl nawet w AU:stralji, gd~ie ?Yoh f~ry'k. franoos~1ch ~.z~ą. d~iał - p. n. „Notatki". , . „ 
pierws·zym warunkiem elega.neii Jest ty1!100 ~ W!ełka i &Die- . Następny ·numer „Władomeo 

są ścięte kł"ótlJro włosy. w:ięć drobnych. · ści" (w zwitk:szonej ob~tołal) 

· Pni..sa a.ngieLska d<>wod'Zli, ze 
nowa ta mi0da poczyniła olbrz.y­
mie straty w prLemyśle. 

Tak sam-0 ~ się tpa ~ ebiń- poświęe<>n.t bf)dzie JoiJep~o"'1 

sici.001 mia;steez:k1~m Chefoo, któ- Co~radow1 _ • .. · 

Całe gałęz:ie przemysłu padły 

ofiarą nożyc, które obei~y dŁu­

gie wlo:sy pifilW'Szej pruryż&nki i 
tym sann.em wpr-0wad'Ziły w ż:yeie 

nową. modę. 

Istnieją. bowiem gałęzie pl"lAl.­
mysłu , których rozkwit jest .nie­
rozerwalnie związany z długiem.i 

wł\}sami kobiet. W S'a:lllej Fran­
cji ·znll!}d>uje się osiem wielkich 
i przeszło pięćdzie~ią.t małych . -ią. 
kładów J>rzeimysł-Owych, w~a,bia­

ją.qych modne grze1bienie i . klam-
1-y wszelkich kształtów z · szyild­

kretu, metalu i slonfowej ko~i. 

Grzebienie te i klamry ·były 

jeszcze dwa la:ta temu ogromnie 
iwsz()l)'le i fra.amisild.e fabryiki ro­
biły do.skonał~ intereisy, zaiopa- · 

rego mieSZ;kańcy w . liez;~ tysią-
ca. ~a;j:mow;a;lii , się wyłpnie wyro­
bem ·sialte'k do włosów; które ·ku­
powała··Ameryka i e~ciom> E-
uropa. -- · 

Konsul · chiński . w · Ameryce 
o:ima;jinił obecnie drienniłk:Moom, 

że mfa.:stecz:ko to jest zupeł.nie 

zrnjno'W'a:ne przez w;pr-0wadzenie 
mody · ściętych włosów, do któ­
'rych siatkł' są zbytMzne. 

' ·OKmtri& · m:Od·a · &ka.z.iła. rut 

. śmierć gło'(fową. S&tk.i pocwiwych 
chioozyków... · · 

' · Pi~:rwśzej pairy:ba.nee, ~da­
jącej pod :oofy~e sW.Oje &pl()l_ty 

ni>e. śniło . się na:wet, że . &tlmie się 

ona przyezyną przewrotu .w pr~e­

my;śle, nretylk_o rodz.i.nn~. a1le ... 
chlńSk!im. 

P. 

z przepięknyc·b ulic Nea:polu i ol- J~· to mil rozj.eroiać so:bie i 

brzyimich plrucew · Pa;ryia. Trze- ro!Z.j-0-i<lfać po świecie! 

b:i. bowiem wied-Lieć, że p:rzeby- Ale na to trneha był-O duio 

wałem przez dłui>szy Czai& poza pie~iędz.y, więc pomagałem Sobi.e 

g.ra.nicam[ Polis.ki, no i R'Os-ji, mo·- pewne.mi ma~hłioacjami, nie-bar-

jej oj'C-zyz.ny. · dzo, pnyz.nać nalBży c-zysitemi i 

· Jestem rooj.a.n.i·nem 'l ro1iwi. i bez.piec·znemi, c,;ęsto na.wcl moc­

kofoi. Chociaż dobne jwi mó- no rJJz.yJwwałooi swą. '\ro'lno'Ścią, 

wię po polsku (~dą.iyłem gię rui- ale jakoś . za;wsze" mi s;ę udawało. 

uczyć), to jednak często zatrą- Wygtępy moje, .takQ śpiewa­

cam akoontem rosyjsikim. Pan ka, pnyru:>siły. mi . duże J>O'WO<he­

komiisarz naroewn-o to zauważył. nie, aile niewielkie· doohody. Rio-

Otóż, gdy podcza;s re~J.ueji biłem więc w:iel-e . rzeczy „na. le­

w Rosji wyjechałem z PeteNbur- · wo"., 
gą, przepnlSZ<'l,m, z Leningradu - Jakie to :rzecizy „na lew0" 

d-o Paryża, positan-0wiłem jui pod pain robił? Niech pa.n wszystkb 

paJ11owa;n1ie 01..erwiOnego caratu opowie. 

więcej nie wra:cać. , Komisa.rz pr~aa . mu i wy-

Cóż miałem .tam robić? · , ~ują.cl() spojrz·ał na jeg<> a!k-

Jestem urodzonym artys·tą- . tór&ką twarz-maskę. 

śpieiwatki.em i niie _mogłem .znieść ·- Ech-, oofa.m! - r~kł . Taron­
dyiktatury proletarja.tu, która *i, oo ·ja' tam ,będę opow.iada.l o 

mnie po·zbawiła nietylklQ chleba, takich _ śprawa.Ch : · Anii. to pa;na 

ale i brylantów i zbytku; do któ- !}ie .powinh'o · inteiresowae; · bo i 

reg<i od dziecińs.tw.a . jestem PrZY.- t.~ik· nie · działo filę to ·w ·kł"aju · Pa,ń­

zwycza.jony. ski:m, a · ·z.tesztą · był-o " to już tak 

W Paryiu zostałem prze·z dłuz- dawni0, - ie . nie nie ·pamiętam. ·· 

szy cza<S, poczem pojechałem cio · Nie naito-wałem S()bie · takich 

Włoch zwiedzić Neapol, Floren- rzeezy· nigdy. -

cję, Wenecję i Rzym„. · . Ufemiec~ą.ł się oczyma, utrzy 

PodróżÓwać lubię ogromnie. mując n~l powlażny wyraz twa. 

Ach, ja:k ja lubię podróżować! rz.y, 

.. 

Teatr rosyjski zapełnia ~. 
dziennie salę teatru dp ostłlł­
niego miejsca. · „ . ; ~~ 

Publiczność wjchodti z pn~ 
stawienia · rozkołysana . melocfy.f.o 
n~cią pieśni rosyjskich, „ roZJ.­
śmiana i oczarowana opra•4 
malarską. _ . , . · \ 

. Niebawell!- i~k ~ow.iad~jemr 
su~ „Ptak Niebieski" zamierza 
wystłłpić z premj6r, nowego 
programu tak, że . trzeba ·sit 
śpieszyć, aby nie stracił soba­
czenia pierwszego programu;" 

- A więc, ciągnął dalej, .zo~ 
staloby to wszystko . taik po sta.;­
r.emu, - nieźle mi Mę p~J 

powiodziło z.aigraJIJJieą., gdY:··· 
Affi oo . tu dufo ·mmnć, · kied-1. 

to apra.wy ez.y&oo 0&0bis-te. · 
Pirzeisitał mówić i ~yśłił 9łę, 

gfad-zą.c cw1prynę bujnych ~;. 

sów. 
- ·No, 21.i<leh'ł..e p~n dalej ~ 

JX>wia<la. - M<>ie lepiej ~~ ~~;o 
mt zada'l'rnł riytania; - ho · t.akt 
widzę, do · ładu nie tlo,jdiiMri.Y,. 
Nie ma.m czai.;;u na. pańsKie tp;z. 

myślan:ia., rzekł Jrom:isa.rz :arog.l). 

· Tairońskii jedłialt ~ cJrP."' 
naJWet. . 

· ~ chwili; jałt .gdyby -eo~ 
ooś przypomni:a.ł, otywil &ię..i , sięi­

gn:ął Tęką d'o 'kiesron:kf od ;•~-

2elki. · Wyjął ' ~tąd-~-- mł.l~i 
flaszeczkę, która pc>?JÓnrie .tni· 
p01lllinafa .perfumy, · odkorko• 
ją. i · ~ąl ~dyehać,'.zapaeh ciem.­

riego płynu zi:ri:ajd!Ują.cego eię ·• 
wną.tm. 

. Komisia.rz, :mfślą.c, 1.e · T.~· 
ski . eh~ się otruć, z~):W' g§ ~#b 
ko. za rękę, w -któreften trii~ 
owy t.ajemmcz.y ffakOO.iik'. . ,_:,,' . 

. ~ ' ~ ' .. \ ~· 

.~::.~·:~ .. 

' ? ' 
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Awanturnicze odwiedziny 
... domu córek Koryntu. · 

1 dłl11118 li •fllkll. 
Pani Berger żyła sobie w OO. 

nru pocl Nr. 65 i}rzy ul. Główm~j 
„jak. u Pa.na Boga za piecem". 

Co<l-:iel1 d·ziewC'zęta. jej, oo 
prawda nie właeoo , sprow.1<lza.ły 
róin~h ,,panów", którzy pned­
tem niespodziewanie .szybko pod­
bid pięknością. s·toją.cych na ro­
gu i przy 7.Cg::t1?'1..e tramw41ij<>wym 
a na.$t.ępnie ujęci nadzwyoza.jną 
grzeewością przy ~bja:wfo.n.+u chę 
Gi do zaipo'lnania ..._ wyrusznl1i do 
1<0k:tht p. Berger, wby, w myśl z.a­
s.ad t-0wa'l"'lyskich, po-d opieltą 
mloMj j~;r,cze . lec·;r, czcigodnej 
m11trony, 1.-apo1,nać się bliżej ... 

. Było p;r3 w.ie xa.'WSZe ·sipoltoj· 
nie. 

P-o ,.,„:~ dO 'r''J"'l't j"~t, te ,.,:..,me 
r>·. ~··:~ rostf.l~wałv zwylt!"I z 
t-;' t •. .,..., i .,.,..,.1" ·' n'm ~ eP: ?!'l'··· W v· 
r ~ -.,.~ 1.,. .i . „_, „,c r•19_ ~: ~'I-fa · ró~-
·· ·~ ' 't"'~~r- ... - ;„..,·„ i 01„t"''."'l 'Z C'I• 
~ ~ 7~„. -w-;..· .... f"1·" ..... ~."ll~ ~- tt„~"'l'1 s!ę 

- ......... ,,_ : „ • . .; „..,. ...... .,. ~rs !~ ,...._.._l'!:'l .... "-

r ·~ ~ • „. -r-"':" f'"I ~ .,.. 1:„."Y br'\"" :rr~„"'1'~_., „ 
t. :. h"'l!: .,,,~ł0"n~"'ń !„-roi;„enia 
i v. ~r:o1 11 e.i .in<la.ga.cji. ·wiadomo, 
ie • dzis.iejs.zych czasach spro­
wadzanie do r1onm meiczvzn. 
przy nienstu leniu faJct-n , kt-0 je&i 
zacz, ozem . i ~ tmdni, jak jest u­
svtu<0w~ym;.. może pooiąJllląh w 
kon~ekwenri; przykre s-k•utki, 
zwll\&uza dfa. dam dobrze wycho 
wanyc11. I dlatego tei wezoraj 
gdy dziew~e zamie&1..kują.ce' 
. ;przvbytelk miłośe-i", · ujnBły 
ehwiejnie krocząeych c~tarech 
mi:żet)--Zn a kierują.cycl1 się ku 

n>~&nik>wi palJl\i Berger, 'lłW\'l -
i'ąlly u. niewłia.liociwe <im Qtwonvć 
i· ognwlc<zył·y Slbę oo ~ prrh°e­
zOO.rm rotzm6<W4e. 
~ „.P'fW.ą.d&-n gQŚOie" o 

~eh w k.a.;.dytm'bąd'lraa.ie me­
~6dmiej.~ - 2.'3. qbra..zę po­
ci~ some l:tak'ie p~yjęe:ie a po 
niiewai c·beieli prze-pro~e p. Ber­
gei· 7A\ WC-Łesną. mytę i prosić 
o u-02-iełenie ~y swym wy­
ohow~, innej ą..aś dirog:i do 
d;rsi\re-tn.ej ro()?;m-Owy nre roie-\i, 
poozę}i więc wyw-a?iał d'ł'Zwi 

W>8w-ięta, się awa.ntuirai połą­

~na. dbok myk.ów, Wl()ł~niew 
o ponroe·. 

ZMfamKr'W'alllai policja. nad­
b-i.egła i ryeer&kich aw::i.ntumi­
kó1" odm-owao.,..ono do VITI ko­
mi~arjatu poHeji państwowej. 

Pny $p:sywan.iu f\'roto-kułu u­
st" l("no ,nazwiska. Aliści po wyj­
ś~:u z k"m!~ !lt'jaitu ,",dżentelmenin 
T"~7VtPli sobie z.a nie hon-OT o­
d~Jść d~ domu bez pr'repro·sin już 
nietylicó p. Berg&r ale i zruitira­
~onyeh d.z.iewczą.t, jak rownież 
zagniewane.go p. St.a.ni-sława Ber­
gera; pełni~ego ~wykle z.a.szczy­
t1ną rolę ! .An.i<>ła Stróża" - Wy­
wlą."L-ala się znów awant!ur~a. W 
tym osta•tnim wypadku już nie 
:i.nrerwenjowała; służba. bezpie­
cą..eń~wa a awa.ntu.rujący siię o­
sohnicy sy0i chwały i pełni zado­
wolenia wyraazyli w daiJ.'Szą nie­
zbyt biez.pioową podifm ... 

I. K. 

NICso siata stq koi1lą.·„ . nt111adJ~. 
Nie za la sami, ntt> za g6rami, 

Jecz w Lodzi przy ul. Rad·wail­
skiej pod Nr. 69, ~ły w pny· 
jazncj komitywie pani Ob. i pa­
n.i c. 

Jedna. z nłch byłą Ata.ra, choć 
hzeplrn trtymając~ się niewia­
stą - druga zaś młodą. 

Były ba.rdzo s.u'lęśliwe: . 
Bowiem Jedna .z kobiet 1pfa.lq. 

męża rzeźnika hrundlują<}ego mi~­
sem, drugiej zaś mą.ż n:ie znal ta.k 
:pięk.nego i pop4ttne"'o k'UllSZtu, 
jed11,o:i kże równie-i prn,c-0wał. 

Pra.eować zaś 1V dz.ieieje-7.ycll 
eza.saich kryzysu i og6.iinej &tag­
nrur,ji jest wlelk~em me-z~i001. 
Jednakże p. C. ja.ko c~uła i ko­
chająca. małż.onka chci.a.ła jełlzc~e 
dQtpOmóc swemu męt;Qwi i praoo­
wala ... 
. Że , praca jej była poi.ytywną 
świadczył fakt z.niknięcia. \l p. 
Ch. 4 lk:ilogramów mięsa, .. która 
nie .. w ciemię bita" odnaila-zła. u-

m1'&' 

liryte. pod },lMnyną Ti mieMJka.niu 
p. o. 

Policja, która U ·'MYLe st.a.je na 
przesz.kod.z.kl ~ zagojenia roz.ją­
trza..nej rany, na skut.ek z~m~loo­
wa;Irifl' akuratnego ~ef.n.łka (-0 by 
hył za.~ tak1m!), wdała się 
2byt ei.ekMV'ie w stosunki sasiedz 
kJe i po i;pisa.nłu odipowiednroh 
prot<>kułów, doohodzooe pn~k'a­
zaino Sądowi ~O'kQjtt, który po 
~TlMliu poS'l)}codowa.nej, świad­
ków, jaik ró'wniei po wyjaśnieniiu 
pOOl:Ją.tl:ooj, bromącej się kOO.cep­
cją, ie mlięso ~ pl'Z~ Irią. 
~·pi()ne lee:z Illie zaiplaooue, a. o­
SkM-Mmie 'l góry 1..ootalo nipfa.no­
W'a!le jedynie · " ;pobud~ remis.ty 
&SObi~t&j - wydał wyrok sk'an,u­
jąey C. na dwa. miies.iące 311.'es-Lłiu 
i n~~zenie opłat. ::Jądowycll. 

Nieud<Ywolona z w:yrOlfu i!'A(a 
Z;ĄIM zaaptOO-wa.ła oo Sądu Ol"1"ę­
g.owego. 

I. K. 

Bill OD kłłńmi Dllllilill li Cl. 
R'Odv.ina Bla1USteinów iyla od 

dłuż:;zego czas.u w nieŻg.oclzl e 
z r~iną Hooineil&kich. 

Powodem 
t~j niesnaski 

między dwiema rodzinami był 
syn pa11istwi 13laust&tn, który 
sprawa.dz.ił na 

beidroże . 
jednegó z Ia,toroślt HenMlsMch. 

Syn Hennelsikich ...,... Stasiek, 
był ~l{romnym ł spokojnym chło· 
pczykJem. 

P.rzvj:1delem ora,z „glówi1ym" 
doTadcq. Staśka był młody Zyg-
mnnt "B!t u'- tein. · 

7~-.MM li si ~ w kinie i jui po 
t: c·: ~ · zru: ;~rocwi wyszli na u-
• "'ł\ „" .... l .... „ cJ ~ L 1 

t:„ · --· -- • -·-- ·„„- „-viacłe'e. 
· Ct' •~..,..., c:·"• .u rlo<lY.i przyia-• . . .„ t• . l 

~ ~ . „ . n .e r~."'·3utwa i s:ę praW' e 
· 1'3 5r Ą. S:"" f'1 T<>rr> Il:\. zabawy, 
b ~ )::..~:6~ d') kin i do ... 

ka~•aretów. 
R.rdziee mlodego Hennelskie­

go, s·pós'tn:egli w swoim synie 
jakąś zmianę: zaczął s.ię opnsz~ 
oza~ w nttueei późno wrąca.ł do 
dl()Dlll i t. d. 

Chcąc dooiec po....OOU t.śj na· 

gł-ej uui~ny u syna poo11ęłi pod­
pa;trywać z kim iGh lawrośl 3-ię 
za.<i3'je i ~.e prrebyiwa: dlO póż­
neę-0 ~ 

. I otio wygzł-0 na. .}aw, i~ ~1 
„sdtromny" synalek lu'!»- bard<zo 
często priesi·a."dy.wa(; - w bowa· 
~ystwi-e swe-gQ przyjaciel.a, i kil­
:ka. ,;d'l.iewoi" - w moono podej­
riMiej re!fta.uracyjce. 

Oburzeni tym faktem posta­
no;wili w jaikiik.olwiekbądź spo@ób 
rod~-iy"ć tatk 9erdec"bnych przy-
jaciół. . . 

I oto wczon1 gdy mlody Blau­
stein pnys.zedł jak zwykle do 
S~.śka, by - jaik tw~rd7.ił -­
pnejiść siA trochę, poc:Tuszlo do 
niego dwóch synów Hennelskich i 
Antoni ł Józef i poczęli nieszczę­
ślłwt>P'O chłooca obijać ki.Jami. 

· Na krzyki obijanego wvlecic­
li lO'katorzy tego d-01m1 i s ilą. WY­
rwa~i obijanego z rąk katujących 
go. 

W po·btifo mies.zkają.cy le­
ka,rz udzielił Staślrowl pomoc, 
poozem w stanie z.aida;walniają,­
cym odprowadziło kilku Htiości­
wyeh ludm biooaika a-0 domu. 

S-g. 

„N O W I .N" Y" 

Jak • IWl~zu!Bk dostał się da 
-w1ęz1en1a za . ,,cywila''. 

Pewnego \Inia„ w d-ru.gie.j po· 
ł~wfo w.rz-eśniia 1922 rok1u, przy­
~zedł do pani Mecltwiiiskie-j jUiś 
ż:ołni&l"L, który1 z.m2 pQprosił o 
gościnę, gidyi dawał wyjaśniien~, 
że słuiy z jej mę,źem w Przemy­
ślu w jednej kompaillp i ma dla 
niej cenne wiadomości 

Moohwiźteika, jaiko, ie mąiż jej 
był rzoozyiwiśe>ie w woj.~ku i jtvi. 
od dłużs.zego · c.zaisu nie rnia\a od 
niego mi·adomośc-i, udet;zyła się 
nie zmiernie, prosząc, talk. miłego 
gościa, by c~uł się f.lk w 00111u. 

Gość . 'la.laitwił w::irnlkie, prze­
pi~rune form.ailności . t.. j. p11zed&ta­
wił si ę ja.ko St.•eifan Mawwrek , u<m­
łował Moohwiiris.ką., serdoomie w 
rękę, ro'Z-ebrał wojslwwy pła.&zez 
i pooząl pa,łasww-ać, post:i.wiooe 
przed nim jedzenie. 

Tymczasem Mecbwińska, po­
żerała wzrok•em, tak niespocbie­
wane~o a miłego gościa. 

Po jedzeil'iu ~fa.zmek, pr.zecią­
gnąl sie i począł owwiadać: 

- Już od dłuis'Zego eza.su, 
byliśmy z paru mężem w jednym 
pułku, pot.em jedmi'k przed"Zi·elo­
no mnfo do kompa.nji i tam za­
wią.7.ała s.i~ międizy oo.roi Siel'de­
cmit przyja:iń. 

:Mą.i ]}.'\ni niejednoklrO'fuie OłJO 
wfa.dał mi o swej żonde, i jMt mo­
głem wyroiia11'1rnwać, kocha ją 
&za1enie. _ 

. Tu opryszek spo,jr:zał z pod 
oka na rooproi11llieniooą. :Moohwiń­
s'ką., 

- Ze od dłu~ C.f4SU nie 
pisze, nie naileiy s.ię tie<mu d~. 
Biedaezys!k'o Z3ljęte d'Zień cały. 
Wiad001>0 zres.'Ltą. ipa;ui, oo sltWiba 
cz.asu wymaga. 

Otóż pro&Lę paini, nie będę ją. 
nudził, opowiad.aniem., a. p~jdę 
odmrm do sprawy w k<tórej mąż 
pam1 mt1ie do pa.ni pnysłał. 

Sprawa jest teg() r~ju. 
Kai.dy ż.ołnier~ z · które~ są 

przełoieni ba.rd1Zo za.idowołeni, 
otrz.ymuje taj~e od swego poru­
cznika 2-tygodniowy Uł'lop. 

Mą.i pami i ja jesteśmy W"LO­

rem 7A>łnwru1. Prr.eto dOIS'ta~em 
u•rkrp pi~TWRzy. Z ko.s-i..:v wy •. 
szedłem w cywilnem ubramu, po 
źyc7.onem od kolegi. 

Gdy temu: przyjadę do putl(iu, 
t:ll}11y ud0ip, otrzyma mą.i pa.re. 

Jedl!lak niema oo cywHnegQ 
U·broofa,. Przeto ja, jallt-0 ~ 
J.Wzyjruciel, jad~ jut oo ptt<łl'kJtt, 
przYl'liekJem mu, że watą.pie do 
żony jego i pN.ywiooę mu cywil­
ne ubratnie. 

Gdy tpa,ni Moohmńisll& usły­
s-&ala. to, poczęła. 01brzueać Ma­
zllłka tailr.im gradem błogoeła.­
wieństw, że biedaczysko ro'LC~'ll­
liwszy się o m~ nie wypowie­
di.ia.ł .pra.wdy. 

N a.stępnego dnia żegnany i 
odpr.oWRid-io-ny prze-i Mechwiń­
ską., <Siadł Maiz.tmłt na pociąg, ja­
dący nie ck> Przemyfja a w stro­
nę wręci p11zeeii~. 

Jak się ok-Mało :Mwmrelt 
1AJiegł z. wojska a. ca.la bistotja 
był-a z.111yśl<0n.a~ W~iwggy od 
na:iwnej ~y oowe u:branie, 
Ma~urek. eootał 1lciec do Niemiec, 
jednak pn,ytreymaoy i wzięt.y w 
k'nyio-wv ogt.eń ~' Pf'Z'rtnał 
~ dlo winy. 

Sąd po ~ skiaeaił lk­
~ na 18 ~ więzienł.a.. 

OŁ 

Kradł ba n.ii miał • jeść, 
19daak wńoH u prawta drogfl I •••••• 1Mt J•nłllil· .„ ........... 

N ędu, jalt wiadomo jel!it 1A'yro. 
dol'akieą, popchp.ęła. St.amielawa 
W. nial poohylą. drogę. Nie mógł 
zna.leźć praey, cierpiał głód i 
chłód z roihiną, a ie snać zasa­
dy jego etyczne nie b-yły zi>yt 
mocmio ugNmtowrune - -więc wy­
nafa!l.l sobi:e oryigiooilny zaro\)Ejk, 

Prz~hod-z,i ero mie..."'11kania. n­
moiinych ludiz.i -zapyt,u.je o wł&­
ścieiel-ai mies?.kia.nia. 

T111taij, ałe go w dO'IJlU niema. 
Szkod1l>. W talkim ra1Łie po­

z.M:Yli p:mi. w mu na:pisz.ę ka.rt«ę. 
'Tu mój k-0lega. 

- Bairdz.o proszę. 
Stan.IBłaiw W. k.Tadł jaik.1k-0l-

wreik prz.edmrot: pi.erśC>iooek , 
broisz-kę, lub ooś podobnego. 

W takli sposób oikradł pf!Z.eSliło 
16 09Ób, a' młęd-iy inoomi i paii:rją. 
K:o~ą., 2<MUfomkalą. 'Pl"'Y' ul. 
Konsmntynowskiej ~. 

Pewnego dnia p. Stani~w 
idizie Pi<0tr!lr-ow'5ką. ułicą. Spoty­
ka na.gle poo-zkodowain.ą :p. Ko­

. wailsiką., kłamia a.ię i z,a,tr-i.ymuje .. 
Pani Kowałska poda.je mu 

rękę.' P. S.tamisław całuje rękę ... 
i j~'S'ZC'lt:l raz cz.erwiert·ieje. 

T'O pan Ulkudł mi zegarek i 
bros-vkę? 

- Ja •.. 
Niechie pan odda ... 
I pomedl' Stanisław W. z pa­

ll'ią. Kowalską gdzieś bardzo da­
leko. Mi~zkał na. poddas2u. 

P.nybyłych spot.kala ion.a i 
córeczka Stamisława. Paini Ko· 
waJ.sk at mogła obsierwO'Wać wh 
nędzę. 

?',,on-a, Stanisława. iarttiepoiła. 
się wid zą:e obcą, o~bę, looz pa.ni 
Kowa1ska rzekła. deliikatn.ie : 

MRm do z.ałatwieni·lt drobną 
sprawę. Niech się pani nie dener­
wuje. 

· Żooo Stanisława wys7Jła na 
chwilę. Sta.nislaw podał brom­
kę. 

~ wWrrie prani. ~; 
zegarb jut nie mMD, rie pm.y­
rrekam s.z~j 1)9.lli, 7,e za. 
kitka dni WJ'~ ~ i do­
s~ pani. ~001 tyitro 
g~pani~ ~­
lem. 

Palli Kov.aWla, wekatz8\a mu 
adre8. 

Zia ~y dni 8ł.A'W'ił się Stani-
sław W. i objMnił: · 

Pml'.llll'a.sum plnlią • z.wło­
k.-r Jułl!o, · pojlłtriz.e pl"b~· 
Bra.Łu;ję mi oo pM1w.d-a, trocłtę 
pieni~y RtL wyk:l~, aie pm)'· 
lliofię. ~ 

Tu niroh J*l wetmie ode 
mnie p;ooi~ ... 

Nie, ~. Dli~ję. &Mn 
p&yni<>eę. I prey.nióał. 

~ ła hisfiorja. była.by pu­
SroDJ08; w n.i6paim}ęe. gd~y Die 
'lwmimlSf~ w jednym z piMn: 
„M'łody coZlQIWieik, na&.ywa. st.ę Sta. 
nisł~w W. chod't'i do mi0$kań, 
mipyłluje, okirada i t. d." oo i 
pl1'tył~ll!OO gx>. 

My St~inisłaiwa. W. a.resw:>­
w3m0, pri;y;mał się n&t,~hmia.st 
oo wMyiłtk~h popeł.niony<ih kra­
d'?Aeży, ~kao:al ;paserów i po­
mógł <\!O odnaJ.eziwia pnedmio­
tów &k:rad?.iooyeh. 

Posz.kodQ-wami· bvli oo·za:rowa­
ni tym złOO.~i.ejalll . 

0

Gdy ~inio­
nQ go z więzkmi.a śloocą;ego i od­
d:mo ~ pod dO'LÓT' policji, wspar­
li om młodego pri~tępcę i vry­
n.ałO'ili mu ®?rą posadę. 

Obecnie Stain·isław W. pra;e.u­
je, żywi d.ziecik'<l i żonę, ale„. jest 
pod sądem. 

Oooywiściie. v.·yrok skazujący 
mm:i być ·wydnny, le<YL jeśli sąd 
mu kairę z,awlooi, życie tego mło­
dea-o C'Lł<Owieilm nada;l pójdzie już 
na.jprawdo.podobniej normalnym 
oorem. 

PamlqtaJcia a tnwalldacb · wo11nnych I 

. Nł'. 28 

Plłllrna fl'IVedJa · mm· 
Biii karła. . 

Tea, ld6nma aoclaa6 Die 
wollao, 19pełała samob61· ..... 

I)o 00ijpopuIMiriejsrzych po· 
st.ooi N~ n~ odmacza­
jący ~ę niooormailoie Illif;kim 
~, aik1tor filmowy, Mwio 
0J:'l()Ce. 

Poohodz! t.en liłMput ze zna­
nej bti~7.llle<j ro<bin.y włoskfoj 
i dziaidkiem jegQ by>ł sł~ ~­
nel'8l Orooo, który, będąc 11 fYWLY 
tu :brj.erv, z, , mewbdom,.,h po­
,wodów odebrad: 80bie ~ 

PrreiklOOstvro ~aiłQ się eq­
zye nad ~ ll"O'd>-Liną. - ~ ~ 
k-Ow hi~ego mdtl. CJoee 
okata.ło się <Wied'ticwie obc.ią'iio­
nemi is.rota.mi, ~ 7.aś polifo­
mełt:, urodi3cmy w N~ po­
,.7.08ta.ł iny wzoście 1'0-łedni'ego 
chłopca. 

Mario Croce b-ył wyooł(o6ei 
jedne~ metra., - 1'11Josunkowo 
.diuia. jfJba!() głO'wa chwiała się na: 
,słaibych rn:mionach i nfodorezwi­
niętym loorpusie. 

Niedość na tem - Mario Cro­
ce był rudy... nazywa.no go więe 
ogólnie „czerwonvm karłem". · 

W eizas.ie chodzenia. do sdroły 
~ł ofiairą sw.ycli zdrowych kole-
gów, kt/Jrr;y "~" " niego 
bez l!Nlośei • . 

ft> Ulkb~iu ~ły. star-al 
.siię () pooadę, • ~'e spoty­
~ się 'L ~ odmową.. 

Z pom>d:u OOII"a'L gomzycll DlQ.­

tai;Mn.,00 ~ bnęł JOO­

sia.ł ei~ ipraicmrać Da. chłeb . 
~dmotroło~ 

~aity aę ~oo ~I 
lDł'0lgO ftłmn. 

<:wa, ~ ~ ~ 
- ~ " miMtem, ałJf' po­
~ ~ ,,-.ry@eigl .,,,.. 
'.Jc.oiwe". 

1Jlięd!Dy' plVi.JPłd~ t!lię 
br! Ulkie OroTJe; 'W' plrime. chwi­
li W)'SIWąił się Ml{ftód, ~ rob&­
.csye bMlej ~' ~b 
lldvnt w ~ - w i&j sa­
męj ~ ~ meta.ł 
~ lleii.'Y8&'M Mmtt i pół~­
ny pOOem. ,~, jelko 
~ fllfilow'Y· 

Był ogromnie ~y, 
graf więc niiedaiwno główną IO~ 
w wrelkim filmie p. t. -~ 
k~'. 

Kilłra. ~ taioo. bmeł 
71a1wa;rł ·mt:a.jomość z ~ tan­
c~ Mały c-iło~ 'mko· 
ew f!ń;ę 'W ~' ikt6l"81 ~ 
o 80 een!tymetrów wyżezai od 
niego. 

Nte zwaiżają.c na oo,~ 
7JOIStda jego · kocha.nką, i ~­
Dek tycll dwojga był w swoim 
em,'Sie senis.a.cją. N eaipolu. 

KQleha.nkowie zamiesz.kali w 
piękn-ej willi i kairzel maira.t się 
być jadi nzj"w1ięcej swrodcym, 
aiby :prLywiąrmć ukochaną do sie­
bie. 

Po kilku tygodni:ooh hul3BZ­
cirego źNia ikrupitali:k jego wy­
COOi'.pal s<ię całfoowicie i kar.ie! 
muisi<aa udać się do lichwiąil'zy po 
pie1nią.dze, połirzebne na kos·ztow­
ne to'all(#iy kochanki. Wres·reie 
1iehwi'3.:r'Z'6 nietylk.o odmówili bie­
dnemu 0'J.'IOOe pieinrięd'Ly, ail.e uną,­
dzm fomialoo oblęożenii.e jego 
wiilH. 

N"iewi-częśl'iwy k.wzeł, . widią.o 
si~ w s.ytua;c'ji 1.:l<6'Z wyjśda poista· 
nowi.t ®bro-W'!>lnie -zejść z tego 
'świata.. 

Z3roikną.ł się więc w sypiailnl 
i wpakował sobi<e dwie kule w 
płuca, z kitórych jedna. o~ 
sj.ę śmiertelną. · 

Tngiien.ny ten wypruimt wy- · 
W'lOłal ogólfly iał w N 031p<>ltt. 

P. 
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NOWINY SPORTOWE. 
-

Jubileusz Ł •. K. s. 
Jutrzejsze wydanie „Nowin" poświęca!t! 

my historii Ł. K. S. · 
Praca społec7tna nie za-spaka­

ja dzisiaj ambicji, nie wróży za.­
szczytów ani hoo-orów. To też 
nie gamą. się do niej lud-zie am­
bitni. i kirzykacze. lecz pq-zede- · 
w.si!1'5-tk.iem ci, któr,zy oceiniają. 
jej znaczenie dla narodu, i dla 
Pańs-t:wa, kit-Orzy umiłowali ją, 
jak\> taiką. 

Czytelnicy ,.Nowin" musieli 
jui zl"OO.umieć nas'le tendencje, 
P?łęgające na tern, że „bez praey 
mema kołaczy". 

„Nowiny" uznając kaidą PT<I 
ce. poświęconą. dla do·bra ogól " 
nie zrupomiIDają. jedna.k o najw<•· 
żniejszej jej stronie, t. j. o nada­
niu jej odpowiedniego kierunku. 

Obce naJll są. osobiste animozje 
i zacbcfaJ1ki, które w życiu społe­
cznem, jakiem beZ®przec-znie jest 
:>·port, pożadanego celu nigdy nie 
osią.gną. My, z.nając dokładnie 
omaJWianą. przez nas sprawę, nad­
damy ją zaw:s·z.c smowej, l('IC·z cie­
mnie.i objektymiej krytyce, wy­
chodząc z założenia, że zdrowa 
krrytyka. jegt nietylko po•tIDzebną, 
<tle koniec-zną. 

Noieliczna niestety grupa ludzi 
pracujących z wie1kiem poświę­
~enietn dla sno1'tu, 2-na.i(lzie w na.s 
rodporę i zachętę. Nie moż·emy 
oowiem pomimą.ć milewniem, nie' 
~vyrlł'ziw&zy naJ1:lżneg.o u~rurnfa 
dla tych lUJd"Zi, którży w dzi'Si~,i­
sz~h WM"1mk~e)l po'ha swoimi 
zawodoWym.i obowiątzkami, a te 
- tmeba priz.yznać - w dzisle]­
szych czasa.eh są, bard'l() cięik.ie, 
zdob.ywa.ją &ię wi.ełtitn wysiłkiem 
na pTacę gpołecZl!lą· 

W MIS<tym kominowym gro­
diz:ie, na polu wyehówania frz,y­
cz;nego młodzieży i sp'.ortJu w?g~l~ 
położył bez.sprzec-z1111e Lod'Zk.1 
Kltl'O S·portowy na.jwięk.S!Ze ?.a­
sługi. Nfe roruny tu byinajmn!iej 
z·amiaru obnifać działalności. po-
łoionej w tej dziedzinie życia. 
społecznego przez niemni~j ri;ra­
oo'\'łłtych lutl'lli . hmyd1 łod"Zk1clt 
towaJrZystw sportowych. Jednak­
że, po ka,Zde',j pracy wymai~a.ne 
~~. wynilki, a tie JH'Z.)"Z-Ua k~ż.dy, 
' ···et najz'<liwmęlbs-zy przec1wmk 

·1,ego roisitrza, że tenże mi<Strz 
_:_io je już e>sią.gną.ł, a~bo jest o­

becnie na najleps'Zej drodze dQ 
ich osią.gmięefa. 

Stawiają.c i oceniając niespu­
żytą. i skiutemną w skutkach pra­
cę "rszy\'.ltkich członków, dzfa.ła­
czy i -zwCYlenników L. K. S. za 
'l''ZÓr obywatelom naJSllego grodu 
z oka'Zji jubilem>z.U, ju:tri;ej.sze 
wyda.nie „N owin" poświęcamy 
d-0-tychc-zasowej działaJ.ności mi­
strza Lod'Zi. 

~ytelnicy „Nowin" w.ajd!l 
w jrntrzejszym numerne wszystJko, 
co w tak ciężkich wa.mnkach L. 
K. S. z<lziałał, i będą sobie mogli 
wyrobić zdaJijie, C'O jes:zcze d-zia­
łnć. może. 

Prócz tego umieścimy sz.c7-e­
gólowy i dokładny program ju­
bileuszowej olimpjady, ·z wysz­
czcgólnienfom 'wszystkfoh, bioTą­
eycb w niej ud.ział wspólzn:wodni-
ków. Fr. Romanek. 

Jak· bogąty syn okradł 
,,biednego'' oica. 

Do zamieszkałeg>0 w Lodzi M. 
G. przybył z Alek...~ndrnwa syn 
jego Feliks. 

Pana M. G. ździwiły niooo te 
odwi>ediziny, aile nie dal tego po 
so łYie pmnać. 

Feliks po „tradycyduem" po­
calow.aniu nosem w rękę oj(la, 
roizsiadł się wygodnie na krześle 
i począ.t opowia.dać o bied?rie) 
którą. tak długo cierpiał. 

Ale teraa:, chwalić Boga, nlie 
braikuje mu już pieiniętlzy: doT-0-
bil się bowiem ma.łego mają,teez­
ku, a opTÓC'Z tego ma jeszcze 
,. różne" oochody. 

Nie zatrącał jed'Ilak umiejęt­
nie o czasy wojen.ne, kiedy to 
kHka razy okradał swego ojca. 

Ojciec; powO'dówa.ny gościn: 
no~cią....- nie chciał też pr.zypomii-

nae Sylll'OWi jego r61,ny"Cl1 spra­
weik. 

Rozmowa więc .,jakoil" 61Ll::i. 

Zamoiny syn, dła uczczenia. 
tego „święta" postawił jedną. , i 
dmgą fl:i.s2k ę w·ódeczki, l<łórą 
też wypili. 

Ojcioo, pijąc. więcej, nii syn. 
w kTótkJim stosu.nlkowo czaisie · 
był już z.rnpełinie ululalily, poło7,ył 
się więc spać. 

Synalek naśladował ojca, ale 
tylko po<z-0rnie; gdy ojciec chra­
pnął, on w.stał i „poiyczył" kilka 
rze'Cy od ojca, i uciekł. 

Nazajutrz okradziony ojciec, 
chociaż z bólem głowy) uda.I się 
do k.łomisarjatn v.e skargą. na bo­
gateg-0 syna. 

N. I 

Plardarstwo Z olc6w, 3 matek, 4 t:ó· 
rak i 7 syn6w. 

W j~dnej ze wsi Oz>echosło­
wacji z.darzyło się niedawno ohy­
dne mor<lers.two. 

Oito przy końcu tej wsi mie­
i'zkaly trzy ro~fainy nfomiookfo. 

Zabud-0wa.nia tyol! rodzin 
mieściły się już prawie w polu, 
w odosobnieniu, gdyi wieś ta jest 
nie.zmiernie długa. 

Rodzh1y te żyły w przyjaz­
nych ze so·bą i ze ws-zystkim i 
ludźmi stosu'llkMh, a 'Przynaj­
mniej nie zauwa7.ono żadnycn 
między nimi zatargów. 

I oto w nocy z 15 na 16 lipca 
jacyś rniez.nani bliżej zbrodnfatze, 
wykorzystawszy głęboki sen po 
cięikiej i żmudnej pracy, zakra-

dli się do mieszkań i kolejno 
wyrż1nęłi wszystkje r-O'dz.iny. 

I ta.k zosta.li zamor<lowani: 
2 ojców, 3 matki , 4 córki i 7 sy­
nów. 

Tymc:zaoowe śl0«iz'tJwo wyka­
zało, że moro-e·rcy zakradli się 
przez okna „uspokoili" kolejno 
wszędzie mie:szkaińców - oo nn.j­
tlz.iwniejsu - nie do.konali ta -
bunku. 

Zgineło podobno tylko kilka 
do1rnmentów. 

Jest to prawdopodobnie ,.;em­
sta wynikła przy poracJ;unkach 
majątkowych. 

N. 
/ 

INTR04IGATóRf'1IA 
' 

FELIKSA POTZR . 
ł.aÓD-*, Sienkievvieza 35. 

Przyitnuie W'azelkie t'oboty w z:akres in.troligatot'stwa 
YVehodz.ąee. Drukowanie ~xaM do 'Nieńeóvv. 

Czarna ludy chcą niepodległoścJ: 
Pr11w6dca 400 mlllo•6• mnrz)aów przemawb:. 

P-0 obu stro1rn:ch tronu stali w tych dniich odbył się w 
na1j"iękls"Zej sali Nowego' Jo11ku żolni rze z olmażonemi szablami 
wszechświatowy kongres czarnej ,w ręku. 
rajy. 

Było czw:Hte z rzędu zebra· 
nie narodnwe murzynów całego 
świaita, które ZlWołał do .stolicy 

'Ameryki prezydent „afrvkań­
skiej republiki". 

Trzytdzieści tysięcy cz~ rnych · 
obywateli tPgo państwa) istnieją­
ce.gie dotychczas tylko w fantazji 
,:prezyde'Ilta" Garvey'a, uważało 
za stos.~wne stJ3.i'IVić się na kon- -
gres. 

Ra..sy rou·l'l7,y1i•skie całego świa­
ta: Ameryk.i, Afryki i Ausilralji 
były re--prezent.owane tutaJ przez 
liczne delegacje. 

Przebieg zebrainia byl ba~'ZO 
l:mrzliwy. Kfody wszystkie de­
legacje z·najdowały się już w ol­
brzymiej sa:li, wkroczył uroczy­
ście Drezydetłt". 

Pr:zy.g-orowan-0 dla. niegio tron 
wzniesi()ny ponad zebra11ymi i 
pl'zJ-T;Slf;rojony ołb11zymią. chorąg­
"i.4 w kolorach czerwonym, czar 
nym i z.iefonym. 

~ mo'lvie swe.i zaznaczy pn'„ 
zydent, że :przemawia w imi~niY 
400 miljonów murz~111ów całego 
świa>ta. Xie chc-e czvnić wyro0 
wek b~alej rasie za ich zron~mia·· 
ly zresztą, egoizm, zaprzecza. tyl­
ko ogólnie rozpowsz,ec-hnlonemu 
mniemaniu, że murzyn stanowi 
niższv, mniej „ uzclolni.onv typ 
czl()wieka,. i że biali ohdą.rzcni są 
więkGzą imteligencją od murzy-
r1ów. 

.,J·est.eśmy z•dooydowam.i", ko1i.­
C"LY uroczysrte przemówienie pre­
zydel'llt „za:pew'll'ić na·siiemu uciś­
nionemu, W'zgard•zo1rnmu _i niewy­
słowienie cierpią,cemu · nwrodQwi 
tak:ie położenie w świecie) na ja­
kie zaisługuje. Zwracamy się do 
całej lud·zkości, aby usły~zała •<"O 
1M11e o pomoc czterystu wiiio­
nów murzynów całe~o świata, 
dopóki nie jest za.późno". 

P. 

OdJJowiedzt .Bedakcii. 
P. W. W. Co do uwagi Sz. 

Pana o przytoczonym podwój­
nym znaczeniu sprawy nie mo­
że być mowy, gdyż sprawy te-

dz . h " go ro a1u są „ onorowane 
na pierwszej stronie w naszym 
piśmie. 

Co do mniej zamożniejszych 
sfer przyznajemy panu słusz· 
n ość. 

Na przyszłość postaramy się 
zachować proporcjonalność. Za 
pamięć o nas dziękujemy i pro­
simy o dalsze spąstrzeżenia. 

Blondynce. Radzimy spra­
wę skierować do konsystorza. 
Redakcja w tym wypadku po-

módz nic nie może. Trudno nie 
wszystkie małżeństwa są szczę­
śliwe. 

Urzędnikowi państwowemu 
P. T. K. Radzimy załatwić 
incydent polubownie. 

Przyjaciółce. Pisać o tej 
sprawie nie możemy. Tego ro­
dzaju intymne zajścia mogł-Oby 
zaszkodzić temu panu bardzo 
poważnie, gdyby było poruszo­
ne na łamach naszego dzien­
nika. 

Prosjmy o objecaną "no­

tatkę. 

r-oficer rezerwy 

„ 

lat 28, przystojny, zdrowy, tęskniący do ogniska do­
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z braku zna­
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej powierzchowności, inteligentną, muzykalną, posag 
względnie mieszkanie pożądane. 

, Zgłoszenia, możliwie z fotograf ją, do Administracji 
„NOWIN" dla _rPorucznika". Dyskrecja zapewniona. 
słowem oficers.k'lem. 18:-J-2 

OKAZJA: 
. 

Cegielnia polowct1 w pełnym ruchu, interes korzystny 
i pewny, ziemia dzieriawna w Słotwinach przy stacji 
kolejowej, do sprzedanł9. na bardzo .dogodnych warun­
kacl1, potrzebne tylko 3.000 złotych do kupna. 

Wiadomość: Administracja „NOWINY". 173-3 

3tr. I.· 

w cen obłąkańców f1111eł1 
krevt 

W Austrjl w jednym z pt'J'· 
watuych zakładów Clla umysło­
wo chorych wydarzył się kitia 
dni temu fatalny wypadek. 

W zakładzie znajdował Mt 
od kilku lat pod nadzorem lekań• 
kim dwudziestoletni hrabia Wf­
gierski Bela Bay, w zeszłym ro­
ku przewiezieni zostali do tejo 
samego zakładu dwaj jego bti· 
cia, którzy również stali się O­
fiarami ciężkiej choroby innt• 
słowej. . 

Lekarze uznali chorobt ~ih 
braci za nieuleczalną, jednaite 
uważali, że · ci chorzy Bie q 
niebezpieczni dla otoczenia. 

Ostntnio sprowadziła się M 
zakładu matka nieszczęśljlVy'~ 
młodzieńców-, ociemniała 85-leł· 
nia staruszka, hrabina Bay. . . 

Znajduje się ona w pefiii 
sił umysłowych i tylko z młłi>­
ści do swych chorych dzieci prze­
bywa w zakładzie. 

Kilka dni temu hrabia Bela 
Bay wyszedł na przechadikf 
ze swym posługaczem i ą.o 
rozprawiał o różnych sprawach 
tyczących się życia -.w zakła• 
dzie. 

Następnie prosił go, aby 
zajrzał na chwilę do celi. 

Posługacz, młody czecb, nie 
podejrzewał nic złego, wszedł 
w ślad za hrabią do znajdujĄ· 
cej się na końcu korytarza, ce­
li, i podszedł do zakratowanego 
okna. 

Wtem, otrzymał z tyłu stra­
szny cios, zadany z niebywabl 
siłą i upadł zalany krwł4 z 
pękniętą czaszką na podło19 
celi. 

Szaleniec nie poprzestał na 
tern uderzeniu, r.tucił 1łę . na 
hięprzytomnego posługacza i o­
kładał p. pięściami, wyjł\O 
przytem dziko. 

Nadbiegli lekarze 1konsta· 
towali zgon posługacza - na• 
Jeniec na widok ludzi oprzy­
tomniał i porzucił swoil\ ofiart• 

Prasa austriacka, omawiajfa• 
ca żywo ten tragiczny wypa­
dek przypomina ezyte1m1co:m 
inny fakt zabójstwa, którego 
sprawcą był 6 lat temu mł9cl-­
szy brat hrabiego Beli. 

Było to w Szwajcarji, rodzi. 
na hrabiowska, w której nie 
było jeszcze wypadku obł.U· 
nja, siedziała przy stoliku, w 
sali restauracyjnej wytwornep 
hotelu. 

Obok przy stoliku usiadł „ 
legancki mężczyzna w średnim 
wieku i również obstalował o­
biad. 

Nagle młodemu hrabiema 
wydało się, że przybyez ironi­
cznie mu się przypatruje. WJ• 
jął nieoczekiwanym ruchem Me 
wolwer z kieszeni i 1tnelił do 
niezn~i?mego, kładĄc go = 
na m1e1scu, poczem w s 
wziął się do dalszego S'pO!-.wt;„7-wa--
nia obiadu. 

Ofiarą szaleńca okazał lit 
wówczas jeden z dyplomatów 
zagranicznych, który korą&ła· 
jąc z urlopu przyjechał na k.tl­
ka tygodni do Szwajcarji. P. 

~--~·~--„ . . 

warunkiem powodzenia w handlu i prze ... 

li 
my śle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­

-dniejszych warunkach 

tylko -­
Połska Agencja Prasowa 

} 

;,P. A. P.'? 
„ 

w ŁODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefon N2 27„90, 

-----·-

l 

I 
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BIAL·A .. SAL.A HOTELU ,,lllANTEUFLA'', 
„ 

W niedzielę, dnia 10-go sierpnia, o godz. 9-ej wiecz. odbędzie się 

KONCER'T .· na dochód . , 
. . . . . · Inwalidów Województwa Lódzkiego. 

· . . Udział P!':U,m~ą artyści teatrów Warszawskich: ' 
· Elna Gistedt, Janina Zemti1 · Eugenjusz Bodo, Kazimierz Dembowski, uljan Krzlwińsłd, 

Paulina Lewandowska. . ' 

.,.„, latp.a, D•etr • aajaow1ącb operetek. Tańce wscłlodale • 
..- Bilety sprzedaje eukierńia W-go Gostomskiego. W dniu koncertu przy wejściu na salę . ..... 

avo '' 

UWAGA• Tylko jeden k oncert. 

· Wejście 

bezpłatne ! 

• ~'\'tli: .,,~~ 
,.\~ 'li<-> 

~ ... ~ ..... ~ 
'Q )!.. 

~~ "b.~'ll 
~?,.1> ~· ' - ~ 

~· • *• ~· ~ I A'ł..e; , .-i.'b'll,J • •'( 011.Y '!'.,0 
O"' o'(~ ~~._ ~ ~~· 

.q't ~~ ~„'li #. ~ ..... ~ 
1 0.$'\~„ ~ .„ e ~ ~„„ Obiady i kolacje 

. . ... . . . . ,, ~ 

..... -- ,"' -- ·.--,-_- ---„ "' ­
„ , ••• ...., ·-"- ..:,.._ ~ -~· I 

Licytacja. 
Kasy Chor.ych m.1 

• Lodzi 

;j>" ~„ ~' O~<fi ~~· . od skromnych 

\ · .,,~ę y.• if• ~4' +•' do najwytworniejszych 

„ ~ Qł-... o'·· •0 ~ bufet obficie zaopatrzony 

z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 1. 

o przymusowe~ ubezpiecaeniu na wypadek chorob' 
podaje do wiadomości, że dnia 21-go sierpnia 1924 r. 
o godz. 1 O-ej rano w Łodzi, pny ul. Cegielnianej 
L. 18 odbędzie się licrtacia ruchomości, należących 
do firmy „Teatr Scala' oszacowanych na Zł. 1,700.­
składających się: 1) z powozu jednokonneg0 w do­
brym stanie, 2) samochodu w dobrym stanie, 3) ma• 
szyny do pisania firmy „Fox", 4) 600 mesel ogro­
dowych, 5) powozu jednokonne~o na pokry.cie nalet­
nych Kasie składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 10-ej rano spis zaś takowych codziennie od 
9-ej do 1-ej popołudniu w Wydziale Egzekucyjnym .,,,, trunki krajowe i zagraniczne 

-- CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. Kasy .Chorych (ul. Wólczańska L. 225). . . 
W~jscie Łódź, dnia 6-go sierpnia 1924 r. 

. bezpła~nef Kasa Chorych m. Łodzi 

,171-2-1 

CDd1iennie lieczorem prnurywn kwartet · 
pąd batutą PJ. CHWATA. 

. (- · ) Inż. L. Szuster (-) Dr. E. Giebartowkł 

·!I · • p. o . .Dyrektor. · Komisarz. 1~ r . . 
Ogród -~,Manteuffel" 

· ­. - -

Zncllodnin 43 i ~~:l"-"-"""-:a.C«:u.7.-.u.~""""0 
!I ---

( ---- . 

' 

otwarty ,to godziny 2·ej 
I Biuro Informacji BIP'' 

w nocy Prasowych '' . · 
· .- Wejście bezpłatne! ...., 

Plarwl1onądna kuchnia! 0 Szybll~ usługa ! 
Ceny znacznie -zn~ż~ne ! . ; ; 

I,• • 

Ł O O Z, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 
Zamieszcza w prasie w'zelkie informacje 

polityczne, lokalne I gospodarcze. 

Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 

:-.oe1ADY 1 ., • • KOL-ACJ'E Reklamy 
Ogłoszenia 

Nekrologi 
Bilanse od momapla ·do ••l•JłwHllłel••rcb I 

Balet obUele uopatnoar I T.....i llralo•e I zagraniczne! ..- Ceny ściśle redakcyjne . .._ 

Ratrozmalłne ·~all• sezoaa! \.. - --· ----·· _ 
146

•
17

-
4.I · 

· p;:;;ę-;ię przekonać' L 1 f ULDE · Sfnrsn Pelczer 
KONCERT nodZłennie od godz. B•Bi Uliecz. Praeowniasu\ ien ' 

. . llDd dyrekclą Pl. L Hl~ K "· S:P;.111;i~i- • Jó u 1 B n ł ~ ----llfl!llll--... ..----~ ~ „. I w ·1.onz1, Wolborska 5. Łódź, 194 ŁÓDŻ, Wóltza8"1 &S. 

Proslmf Sz. loś•I o liczne prz11J1cle. z AB z a D. ~~~:~ ~~~~~~:e se:i~= Honst:antunows":'ł lZ Starszy Fe_lcz~r . 

., 

I „, .Jl I ktch cenach. Uwag~ . u nu M. ł\damow1cz, 

• I Przyjmuje obstalunki . . 
-===~•,.-s ~ z własne 0 materjalu. Każda z gwiazd scemcz- ul. f\leksandryrska 20 . 
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